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O d  fe d e ra c j i  
d o  l iK w idac ji

Przed  kilkom a dniam i zw róciliś
my uw agę na pismo kura to rjum  w i
leńskiego okręgu szkolnego do k o 
m ite tu  rodzicielskiego gimnazjum 
białoruskiego w W ilnie. Pism o to  — 
w edług w iadom ości z kó ł b ia ło ru 
skich — proponow ało  „zlanie się" 
gimnazjum białoruskiego z jednym  z 
w ileńskich gimnazjów polskich; m a
ją tek  nieruchom y i ruchom y byłby 
p rzekazany  S karbow i Państw a.

P. k u ra to r w ileński K. Szelągow
ski w yjaśnia w  „Kurjerze W ileń
skim z dn. 2 czerw ca sens swego 
p ro jek tu :

„Kuratorjum projektuje utworzenie dwu 
zakładów (białoruskich — przyp> nasz), 
jednego w Winie, drugiego w Nowo
gródku już w nadchodzącym roku szkol
nym. Nie jest przytem rzeczą przesądzo
ną, czy będą one odnazu zupełnie ©a- 
moietnemi szkołami, czy też ze wzglę
dów, związanych z wykonaniem prze
widzianego planu budżetowego, powoła
ne zostaną narazi© równoległe oddzielne 
klasy w gimnazjach państwowych. Języ
kiem nauczania w tych oddziałach bę
dzie białoruski, a program będzie odpo
wiadał odmienności kulturalnej młodzie
ży białoruskiej. Rzecz prosta, że pro
gram hołdować będzie zasadzie, iż wv- 
czerpująca wiadomość kultury polskiej 
jest niezbędnym warunkiem i kardynal- 
nem założeniem...**
P. k u ra to r Szelągowski zdaje so

bie, na tu ra ln ie , doskonale spraw ę, 
że p ro jek t jego oznacza w  praktyce 
ca łkow itą  LIKWIDACJĘ szkolnic
tw a białorusk iego  typu  t. zw. ś re 
dniego — wbrew obow iązującym  
bądź co bądź przepisom  Ustawy  
Konstytucyjnej Rzeczypospolitej Pol 
skiej:

Art. 110: obywatele polscy, należący
do mniejszości narodowościowych, wy
znaniowych lub językowych, mają równe 
z innymi obywatelami prawo zakłada
nia, nadzoru i zawiadywania swoim 
własnym kosztem... szkół i innych zakła
dów wychowawczych...'*

Czy nie byłoby prościej, rozu
mniej, lojalniej i... taniej przyjść z 
pomocą finansową gimnazjum b ia ło 
ruskim , już istniejącym , niż zak ła 
dać „klasy  rów noległe" i opracow y
w ać odrębny program  nauczania dla 
B iałorusinów ? P. Szelągowski rozu
mie w szak z pew nością, że biuro
kracja danej „w iększości narodo
w ej" nigdy jeszcze i nigdzie nie o- 
p racow ała  tak iego  program u n a
uczania, k tó ryby  odpow iadał w szy
stkim  potrzebom  danej „m niejszości 
narodow ej". D latego w łaśnie Polacy  
w Czechosłow acji, w  N iem czech i w 
Łotw ie w alczą o samodzielność or
ganizacyjną swego —  tam  „m niej
szościow ego" szkolnictw a.

***
erow nicy dzisiejszego obozu 
acyjnego" podchodzili do spra- 
jialoruskiej w  latach  1919 i 1920 
iorągwią FEDERACJI w  ręce. 
tronny historyk ustali kiedyś, 
łedów naszej w łasnej ówczesnej 
yki państw ow ej zaw ażyło na 
staniu iaktu historycznego, że 
federacji, jako plan rozw iązania 

lemu wschodnio - europejskie- 
-  przem inęła bez śladu niby 
jakiś zło ty". W każdym bądz ra- 
1*e w chodzi ona teraz  w  żadną 
tyczną rachubę. N iem niej spra- 
Jiałoruska pozostała  w ielkim  za- 
iieniem dziejowym. A proces 
*ojowy kierow ników  obozu „sa- 
jnego ’ od lederacji, jako myśli

likwidacji samo- 
■ fg °  , szkoln iclw a białoruskie-
,W „ £ ° łnCn PCii biurokratycznej,

fala na Ut*' iak ideowofala, na k t ó r e j  że/luj j o d z i e

Pierwsze dni „Tygodnia Koobiet“
JERZY R. GIETLING.

Proletarjuszce
Jeszcze ci kark łagodny 
do krwi się otrze w  jarzmie,
jeszcze ci w ąskie plecy nad ziemię przygnie gwałt __
wciąż tylko twoje oczy umieją łzami nabrzmieć, 
wciąż tylko twoje ręce umieją — zakryć twarz.

Trucizną niemej wiary od w ieków cię zatruli, 
związali ci przeguby błogosławieństwem  praw.
—  Za progiem twojej nędzy 
świat drży muzyką ulic!
Już idzie —  
już nadeszło
królestwo nowych prawd 1

I zamiast od poddaszy do piwnic 
buchnąć krzykiem —  
ażby się świat zapalił 
i mrok rozświecił grom!
...rodzisz armatnie mięso i białych niewolników, 
z milczącej, psiej pokory układasz most pod prąd.

Wstań! Dość ślepego strachu przed niecofniętą drogąf 
Jedna jest wspólna walka przez całej ziemi krąg. 
Przekleństwo starym prawom! Śmierć pozłacanym bogom! 
W stań buntem serc spętanych i skrępowanych rąk!

*
*

*

Wczoraj podaliśmy sprawozdanie z 
warszawskiego ,,Dnia Robotniczego 
Sportu Kobiecego1* — pierwszego dnia 
„Tygodnia Kobiet1*. Na prowincji „Ty
dzień Kobiet** zapoczątkowany został 
przez liczne akademje i zgromadzenia 
publiczne.

W ŁODZI w przepełnionej sali teatru 
miejskiego przemawiali kolejno tow. 
tow. K. Grodzicka, M. Niedziałkowski 
i J. Budzińska - Tylicka. W PABJANI- 
CACH — referowali w niedzielę zrana 
tow. tow. J. Budzińska - Tylicka i A. 
Szczerkowski. W akademiach wzięły 
udział prawdziwe tłumy kobiet pracu
jących.

***
Prosimy o nadsyłanie możliwie szyb

kie albo do nas wprost (Warszawa, Wa
recka 7), albo też oo Sekretarjatu Cen
tralnego Wydziału Kobiecego PPS. 
(Warszawa, ten sam adres Warecka 7) 
sprawozdań o przebiegu pierwszych dni
„TYGODNIA KOBIET1*.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Reakcja niemiecka „maszeruje11...
Pierwsze kroki von Papena. Chaos pogłosek. Bezwzględna walka Socjalnej Demokracji

Oblicze społeczno - polityczne gabi 
netu von Papena charakteryzowaliśmy 
dokładnie w paru poprzednich nume
rach „Robotnika**. Teraz zreasumujemy 

pierwsze kroki 
tego „Rządu baronów**, jak powiada 
socjalistyczna i demokratyczna prasa 
niemiecka.

1) „Reichstag** został rozwiązany z 
punktu: nowe wybory mają się odbyć 
w lipcu; wymieniane są dwa prawdo
podobne terminy: 3 lipca albo 24 lipca;

2) ma nastąpić „restytucja" hitlerow
skich „oddziałów szturmowych", roz
wiązanych niedawno zaraz po wyborze 
prezydenta Hindenburga.

POLITYKA WEWNĘTRZNA.
Osobistością „naczelną" nowego Rzą 

du jest, jak pisaliśmy gen. von Schlei
cher. W Niemczech krążą przeróżne 
pogłoski na temat jego prawdziwych

czy też rzekomych planów. Gen. v. 
Schleicher chciałby podobno rządzić a- 
kuratnie cztery lata bez parlamentu, — 
przez ten czas dokonać wielu czynów 
rozmaitego gatunku i t. d., i t. p., za
chowując jednocześnie — wzorem na
szej „sanacji" — pozory ustroju parla
mentarnego.

HOHENZOLLERNOWIE. 
iiDynastja" Hohenzollernów powitała 

gabinet von Papena z zachwytem. W 
kołach byłych dworaków opowiadają, 
jakoby Hindenburg zamierzał zrezygno
wać ze swego stanowiska na rzecz 
.kroprinca" Wilhelma. Słynny, chociaż 

mało zrównoważony, angielski lord 
Rothennere wyraża publicznie pogląd, 
że powrót na tron Hohenzollernów na
stąpi niewątpliwie, i to już w r. 1933.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Jeszcze sensacyjnie) brzmią rzekome

„Jesteśmy Rządem Socjalistycznym11
o ś w i a d c z a j ą  p r z y w ó d c y  z w y c i ę s k i e ;  R e w o lu c j i  w  C h ile

W Republice panuje — według ostat
nich depesz sipokój. Ludność powita
ła przewrót entuzjastycznie. Oddziiajy 
wojskowe składają przysięgę na wier
ność ncłwemu Rządowi, który deklaru

je w swoim manifeście, że jest RZĄ
DEM SOCJALISTYCZNYM.

Rząd zapowiada:
i) upaństwowienie handlu zagranicz

nego;

2) kontrolę nad produkcją;
3) częściowe upjyństwowienie wielkie

go przemysłu i banków;
4) uspołecznienie kredytu;
5) zwołanie Konstytuanty,

B e z  w i e ś c i
^ ™ ^ CIA NUMERU NIE NADESZŁY ŻADNE WIADOMOŚCI O LOSIE ŚMIAŁEGO POLSKIE

GO LOTNIKA HAUSNERA, ZAGINIONEGO NAD ATLANTYKIEM.
*

Żoliborz odcięty od W a r s z a w y
Wskutek wczorajszej ul©wy popołu

dniowej pod wiaduktem kolejowym o- 
koło dworca gdańskiego powstało na 
przestrzeni 20 metrów jezioro11 głębo

kości miejscami VA metra. Cała komu
nikacja tramwajowa, piesza, samocho
dowa z Żoliborzem została wstrzymana 
od g. 4 pp.

Czy nie czas, by Magistrat pomyślał 
o skanalizowaniu tej nieszczęsnej drogi 
od Warszawy do nowej dzielnicy?

życiow e dzisiejszych naszych w ład 
ców.

V
Węgry są dzisiaj „m odne" w k o 

łach „sanacyjnych". K to zapoznał się 
z kolosalną i bardzo  c iekaw ą w ę 
gierską lite ra tu rą  pam iętn ikarską z 
września, październ ika i listopada r.

1918, — ten  wie, jak w ygląda tra- 
gedja narodu, który  nie umie w po
rę znaleźć k lucza do zam kniętych 
drzw i problemu narodowościowego
w granicach jego państw ow ości.

Obóz „sanacyjny" — rzecz oczy
w ista — żadnem i „kluczam i" nie 
rozporządza. Przeciw nie! z radosną

beztroską uk łada kam ienie na sz la
ku dziejowym  R zeczypospolitej. Tym 
większego znaczenia nab iera  z k aż 
dym m iesiącem  postu la t stałej i sy
stem atycznie prow adzonej w spó ł
pracy  Socjalizm u polskiego z par- 
tjami socjałistycznem i m niejszości 
narodow ych. L. T.

kombinacje von Papena i gen, Schlei- 
chera co do niemieckiej polityki zagra
nicznej w najbliższej przyszłości.

Von Papen ma dążyć do przymierza 
wojskowego z... Francją, ewentualnie 
nawet i z... POLSKĄ przęciwko Związ
kowi Republik Sowieckich.

Ale znowuż — z drugiej strony — 
krążą wiadomości o „tajnym porozumie
niu" Rządu „baronów" z FASZYZMEM 
WŁOSKIM przeciw Francji, przeciw 
Polsce, przyczym nastąpiłoby szukanie 
przyjaźni właśnie ze Związkiem Repu
blik Sowieckich.
AKCJA SOCJALNEJ DEMOKRACJI.

Socjalna Demokracja Niemiec zapo
wiada bezwzględną walkę przeciwko 
Rządowi von Papena. Klasie robotni
czej rzucona została rękawica; klasa 
robotnicza ją podejmuje.

|  Tow. Andrzej Suchy |
Ruch robotniczy w Polsce poniósł bo

lesną stratę.
Dn. 5 czerwca zmarł w Bielsku tow. 

ANDRZEJ SUCHY, wybitny działacz 
zawodowy, sekretarz ODDZIAŁU 
BIALSKO - BIELSKIEGO ZWIĄZKU 
WŁÓKIENNICZEGO, członek KOMI
SJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZA
WODOWYCH.

Tow. SUCHY był przez szereg lat 
członkiem KOMISJI CENTRALNEJ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, a na o- 
statnim Kongresie wszedł do Komisji 
Rewizyjnej.

Odszedł od nas towanzysz dzielny, e- 
nergiczny, pełen ofiarności ( oddania 
dla sprawy. Żegnają Go z żalem ser
decznym robotnicy polscy. Cześć Jego 
pamięci!

* #*
Pogrzeb odbędzie się w Bielsku, dn. 

7czerwca.

Wprowadzenie 
reglamentacji dewizowej
W sobotę wszystkie banki prywatne, 

jak i t. zw. kantory wymiany w War
szawie zostały telefonicznie powiado
mione przez Ministerjum Skarbu o za
kazie sprzedawania obcych walut, a 
więc dolarów, funtów, franków i t. p., 
jak również złota w sztabach i mone
tach.

Kupcy i przemysłowcy potrzebujący 
pokrywać swe zobowiązania zagranicz
ne, muszą potrzebe tę uzasadnić odpe- 
wiedniemi dowodami, poczem mogą 
wymaganą walutę uzyskać.

Zakaz ma na celu przeciwdziałanie 
rozwiniętym na dość szeroką skalę spe
kulacjom walutowym, a zwłaszcza spe
kulacji dolarami

* *
*

„Robotnik11 w całym szeregu artyku
łów tow. sen. Daniela Grossa od iuuoh 
przeszło lat domagał się wprowadzenia 
reglamentacji walut, ale sfery decydu
jące nie zwracały uwagi na nasze o- 
strzeżenia, przychylając się do opinji 
eksporterów, którzy uzyskiwali od 
Rządu premje wywozowe w tym celu, 
aby rynek pieniężny w kraju zasilać 
zagraniczmemi walutami, a tymczasem 
waluty te do kraju wcale nie wpływa
ły. Ubywały natomiast stale walu*.y, 
idące na pokrycie zagranicznych zobo
wiązań. Tę anarchję usiłuje powstrzy
mać — w sposób bardzo spóźniony, o- 
statnie zarządzenie.

Inspekcja Pracy popiera 
przemysłowców łódzkich

w w a lc e  z w łókn iarzam i
(Telefonem).

Łódź, 6 czerwca.
Związek Rob. Przemysłu Włókienni

czego zwrócił się do Inspekcji Pracy o 
zwołanie konferencji z przemysłowca
mi, celem doprowadzenia do zawarc a 
umowy zbiorowej, na warunkach z paź
dziernika 1928 r.

Dzisiaj Związek otrzymał od okręgo
wego inspektora pracy odpowiedź, iż w 
obecnej sytuacji uważa on zwoływanie 
konferencji za bezcelowe, a jedynie »- 
świadcza, że dołoży starań, aby w po
szczególnych fabrykach nie pogarszano 
warunków pracy.

Stanowisko inspekcji pracy, uchylają
cej się od zwołania konferencji w spra
wie zatargu w przemyśle włókienni
czym, jest dowodem, iż Rząd idzie w tej 
sprawie również na rękę przemysłow
com i musi wziąć na siebie znaczną 
część odpowiedzialności za konsekwen
cje, ja k ie  z tego wynikną.

Komitet Wykonawczy Związku Włó
kniarzy zbiera się w środę na posiedze
nie, celem zastanowienia się nad dalszą 
akcją.
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Kłopoty dyktatorów
C zujem y w szyscy  na w łasnej skó

rze, ja k  ciężkie są czasy dzisie jsze  
Zdaw ałoby się, że ciężar łych złych  
czasów  siln iej od zw yk łych  śm iertel
n ików  powinni odczuwać ci, k tórym  
„los", „przełom ", zbieg okolicznoś
ci, albo  —  wola jakichś św iatow ych  
koncernów oddały ster rządów w rę
ce, a w raz z nim  —  i odpow iedzial
ność za to, co się na danym  skraw 
ku  św iata dzieje. K ry zy s  ekonom icz
ny, nędza m iljonów, bezrobocie, dziu  
rawe budżety , d e ficy ty  skarbowe i t. 
d. i t- d. —  to chyba dość przedm io
tów  uwagi i zainteresow ania dla  
„w ładców " ludów  i krapów. Te nie
słychanie aktualne i arcy-palące za 
gadnienia m ogłyby im, dopraw dy, w y  
pełnić czas bez reszty , dając aż nad
to pola do okazania „genjalnych‘> 
zdolności, um iejętności rządzenia, 
sztu k i przew idyw ania  i wogóle w szel
kich cnót i za le t w łaściwych t. zw , 
„pom azańcom ". A  jednak tak nie 
jest.,..

T aki np. p. M ussolini nie za jm uje  
się w praw dzie kw est ją  kszta łtu  i ko 
loru odznak sportowych dla organi- 
za cy j przysposobienia wojskowego
w... Lom bardji czy  Toskanji, zato w  
swoim czasie zaczął bardzo n iedy
skre tn ie  „ingerować "  w  spraw y  —  

alkow y m ałżeńskie j,  —  a ponieważ 
dykta torow i potrzeba dla p rzysz łe j  
w ojny w ielu „poddanych", w ięc re
zu lta tem  n iedyskrecy j był surow y
zakaz sp rzed a ży  we W łoszech tych  
artyku łów  p rzem ysłu  gumowego, k tó 
rych nazw y w  anonsach polskich o- 
patryw ane są zw yk le  ta jem niczym  
znakiem  zapytania. P. M ussolini nie 
pozw ala na,... regulację urodzeń i  —  

basta!....

Obecnie czy ta m y w  dziennikach
zagranicznych o nowych, też całkiem  
niecodziennych zainteresowaniach  
w łoskiego „nadgenjusza". Oto na 
kongresie m edycznym  w R zym ie  p. 
M ussolini, k tó ry  lubi dużo gadać, 
znow u palnął m ów kę, w ystępując  
P R Z E C IW K O ,... D Ą Ż E N IU  K O B IE T  
DO T. Z W . „ W Y S M U K Ł E J L IN J I" ,  
co m a podobno przeszkadzać .w  w y
pełnianiu obowiązków  m acierzyń
skich (!)... Co pow iedział Duce  —  to 
św ięte. A  więc, w  m yśl okólnika  
w ładz centralnych, zakazano w szę
dzie  redaktorom  pism  kobiecych u- 
m ieszczania artyku łów  o schudnięciu, 
reprodukowania zw iązanych z tern 
fotografij i ilustracyj etc- Zabronio
no jednocześnie reklam owania w szel 
kich środków , m ających na celu w y
w ołanie ubytku  wagi. W szystko  to, 
naturalnie, pod  groźbą najsurow 
szych  kar i sankcyj... Podziw iajm y  
mądrość, pom ysłow ość i w yją tkow ą  
za iste  wszechstronność italskiego d y
ktatora!...

O kazu je  się jednak, że p. M usso
lin i ma naśladowców, że w sw ych  
zainteresow aniach modami kobiece- 
mi nie je s t odosobniony. Dowiadu
je m y  się skądinąd, że w  Leningradzie 
otw arto w ystaw ę, ilustrującą „RE
F O R M Ę  M O D Y “  W  R O S J I  S O W IE 
C K IE J. C zy projektodaw cą jest 
„sam" Stalin  c zy  ktoś z jego otocze
nia, o tern kroniki milczą. Faktem  
je s t przecież, że w ystaw a, jak  w szy
s tko  zresztą  w  R osji dzisie jsze j, cie
s zy  się oficjalnem  poparciem „osób 
w ysokopostaw ionych", które pro jek
towane „reform y" całkow icie aprobu
ją. C hodzi mianowicie o to, że na su
kniach dam skich, m ają być w yszyw a
ne... traktory ( ! )  lub inne m aszyny  
rolnicze, zaś ubrania m ęskie powin
ny posiadać kołnierze koniecznie w  
formie... m łota (!). K apelusze, zarów
no m ęskie ja k  dam skie, m ają rów
nież mieć k sz ta łty , przypom inające  
„ustrój kom unistyczny i pia tilet- 
kę" (? );  najbardziej w skazany bę
dzie kapelusz w  form ie „sierpa i m ło
ta'1 (? ) ,  —  inne uchodzić będą bodaj 
za  „nieprawom yślne" i nie odpowia
dające „św iatopoglądowi kom unisty
cznem u". O „reform ie"— reform  dam  
skich do te j pory nie pom yślano, 
m oże z  pow odu małego w  R osji roz
pow szechnienia te j części garderoby.

D rodzy C zyteln icy! To, cośm y tu 
w yże j podali, nie jes t byna jm niej 
w ym ysłem  fe lje to m sty , ale praw dzi
wą i realną ilustracją rządów  d y k 
tatorskich. N ic chyba nie charaktery
zu je  lep iej tych  „opatrznościowych  
m ężów " z  pod różnej szerokości geo
graficznej, ja k  ich w łasne czyny, 
poglądy, w ynurzenia  i zainteresow a
nia. A  w nioski  —  te sobie ka żd y  sam  
dośpieum.

Przypominamy!
Obniżyć komorne m ieszkań robotniczych

B d.

W dniu 1 października ub. r. zgło
sił Z. P. P. S. następujący projekt 
ustawy w sprawie obniżenia stawek 
komornego od mieszkań jedno i dwu 
izbowych.

Art. 1.
Na okres jednego roku obniża się 

50% stawki komornego od mieszkań 
jedno i dwuizbowych w domach o 
charakterze czynszowym i podlegają
cych ustawie o ochronie lokatorów z 
dnia U kwietnia 1924 r.

Art. 2.
Za dom czynszowy w rozumieniu 

art. 1 niniejszej ustawy uważa się ta
ki dom, z którego dochód całkowity 
przewyższa 4000 zł. w stosunku rocz

nym w m. st. Warszawie i Łodzi; 
3000 zł. w miastach, liczących powy
żej 200.000 mieszkańców, zaś 2000 zł. 
w innych miasta.

Art. 3.
Wykonanie niniejszej ustawy po

wierza się Ministrom: Spraw Wew
nętrznych i Sprawiedliwości.

Art. 4.
Ustawa niniejsza wchodzi w życic 

z dniem 1 listopada 1931 r.
Oczywiście „sanacyjna" większość 

odrzuciła wniosek socjalistyczny, 
mimo, iż był on w  całej pełni uza
sadniony tragiczną sytuacją m aterjal- 
ną szerokich w arstw  pracowniczych 
pozbawionych pracy, bądź też p ra

cujących po parę dni w tygodniu. Od 
czasu zgłoszenia naszego wniosku w 
Sejmie Rzplitej, kryzys gospodarczy 
pogłębił się, a wraz z nim pogłębiła 
się nędza świata pracy.

Ilość spraw sądowych o niepła
cenie komornego rośnie w sposób 
zatrważający. Gdyby nie dekret 
wstrzymujący czasowo (do jesieni 
br.) eksmisje z mieszkań najmniej
szych, mielibyśmy co tydzień — w 
samej tylko W arszawie — kilkaset 
dalszych rodzin robotniczych i p ra 
cowniczych wyrzuconych na bruk.

W tych warunkach ustawowe ob
niżenie czynszu mieszkaniowego 
staje się palącą koniecznością.

W. W.

To w. An Arze! Suchy
Długoletni S e k re ta rz  oddz ia łu  n a sz e g o  Zw iązku w  Bielsku i cz łonek  Z arządu  

G łów nego; cz łonek  Rady G eneralnej M iędzynarodów ki W łókienniczej 
Zmarł w Bielsku po ciężkich cierpieniach, w niedzielę, dn. 5 czerwca r. b. przeżywszy lat 40

W zmarłym Związek traci bardzo czynnego pracownika na terenie ruchu zawodowego, zaś klasa 
robotnicza — zasłużonego i wiernego bojownika o jej wyzwolenie,

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dn. 7 czerwca w Bielsku.

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAW. ROBOTNIKÓW 
_______________________  i ROBOTNIC PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO W  POLSCE.

Czy potrzebne so Sądy przysięgłych?
0  teorjach i poglądach prof. Rappaporta

Przed kilkoma tygodniami zebrał 
się w  Palerm o III Międzynarodowy 
Kongres prawa karnego. Jednym  z 
głównych problemów tego kongresu 
było zagadnienie sądów przysię
głych. Prawdopodobnie z tej okazji 
wydało Polskie Towarzystwo Usta
wodawstwa Kryminalnego pracę 
profesora Rappaporta pod tytułem : 
„Zagadnienie Sądu Przysięgłych w 
Polsce". W ymienione dzieło, nazwa
ne odpowiedzią na pytanie zaw arte 
w ankiecie konstytucyjnej: „Co zro
bić ze spraw ą sądu przysięgłych?"
— wychodzi znacznie poza ramy te 
oretycznych spekulacyj naukowo — 
ustawodawczych. Jest, jak powiada 
sam autor, referatem , który  ma na 
oku cele praktyczne. A ponieważ 
tym celem praktycznym jest... zupeł
ne zniesienie sądu przysięgłych 
i skreślenie tej instytucji z polskie
go wymiaru sprawiedliwości, nie 
sposób publicystyce socjalistycznej 
przejść nad tego rodzaju wnioskiem 
w milczeniu do porządku dziennego.

Jak  rozumuje prof. Rappaport i 
jak uzasadnia swoją opinję? W spół
czesny wymiar sprawiedliwości, k tó 
ry nie jest już — jak powiada — 
prostym aktem  odwetu czy zemsty 
społecznej, ale trudnym  do opano
wania i skomplikowanym instru
mentem celowej reakcji karnej — 
w yrasta ponad poziom i możliwości 
przypadkowego sędziego. Analiza 
nowoczesnego przestępstw a i p rze
stępcy jest sztuką, której nie można 
zaimprowizować. Je s t artyzmem 
swego rodzaju, w który  należy się 
latami wgłębiać i wgryzać. Samo 
doświadczenie życiowe stało się p ra 
wie niczem, ba, nie wszystkiem na
w et — znajomość kodeksów. Trze
ba umieć korzystać ze zdobyczy 
psychologji i psychiatrji krym inal
nej, rozumieć kryminalną socjologję, 
posługiwać się statystyką krym inal
ną. Czy sędzia — laik wydrapie się 
w ciągu kilku godzin rozprawy na te 
zawrotne wyżyny fachowej w ie
dzy?

A wreszcie objektywizm w ocenie 
przestępstw a, czyli niezawisłość sę
dziego. Ta kw estja jest wedle prof. 
Rappaporta żywą jedynie w  odnie
sieniu do tak  zwanych przestępstw  
politycznych, Tylko przy przestęp
stwach przeciw formie czy sposo
bom rządów może istnieć uzasadnio
na obawa, że Rząd, zainteresowany 
w stosowaniu represyj przeciw 
swym przeciwnikom politycznym ze
chce wpływać w tym duchu na apa
rat sędziowski. Przem awiałoby to za 
utrzymaniem sądów przysięgłych dla 
spraw politycznych, jako sądów nie
zawisłych i niezależnych. Ale do
gmat niezawisłości sądów przysię
głych uważany w wielu krajach za
chodnich za nietykalne „Tabu", jest
— zdaniem prof. Rappaporta, jakąś 
pożałowania godną iluzją. Czy sąd 
przysięgłych — pyta — nie jest „za
wisły" .od skłóconych i zwalczają
cych się namiętnie odłamów opinji

publicznej, k tóre usiłują mu narzu
cić zapatryw anie cząstki społeczeń
stwa, jako pogląd całego ogółu? Czy 
nie ulega często „terorow i" tych 
podszeptów opinji publicznej? O ile 
bardziej niezawisłym, samodziel
nym, objektywnym będzie sędzia 
państwowy! Sędzia, który  w samym 
„esprit du corps"; w samym duchu 
zawodu, znajdzie hamulce i więzy, 
powstrzymujące go przed uleganiem 
jakimkolwiek wpływom z góry czy 
z dołu. I Rząd, rozumiejący swoją 
odpowiedzialność za obniżenie się 
poziomu wymiaru sprawiedliwości, 
nie zechce mieć sądownictwa poli
tycznie zawisłego ani podległego. 
A jeżeli będzie miał pod tym wzglę
dem złą wolę, — to i przy sądach 
przysięgłych potrafi — za pośred
nictwem swego aparatu  admirdstra 
cyjnego — tak  zestawiać listę kan
dydatów na sędziów przysięgłych że 
„sumienie — polityczne" takiej ła 
wy będzie mu uległe i oddane.

W obec tego prof. Rappaport wnio 
skuje: nie wiąże nas z przestarzałą 
i niepraktyczną instytucją sądów 
przysięgłych nic. Nawet nie history
czny sentyment dla tego symbolu 
zdobyczy wolnościowych; ponieważ 
5/6 obszaru naszego kraju sądów 
tych nie zna, i nigdy ich nie miało. 
Kompromis w postaci sądów ławni
czych, w których sędziowie z ludu 
i sędziowie zawodowi wspólnie o- 
rzekają o winie i karze, jest „mał
żeństwem karpia z królikiem", w 
którem  dwa obce sobie czynniki, 
szarpią się wzajemnie, społem się 
przegłosowując. W obec tego nie 
pozostaje nic innego, jak usunąć są
dy przysięgłych z naszej Konstytu
cji, z ustaw i kodeksów i przekazać 
zarówno zbrodnie zagrożone cięż- 
szemi karami jak i przestępstwa po
lityczne do osądzania „zawodowym" 
sądom państwowym.

Uderza w tern rozumowaniu jedna 
„generalna cecha": wyidealizowany
— chciałoby się rzec — typowo 
„katedralny" sposób patrzenia na 
realne zagadnienia, związane z na
szym wymiarem sprawiedliwości. 
Przesłanki braku pełnej fachowości, 
bezwzględnej objektywnej niezależ
ności, k tóre są rzekomo cechą dzi
siejszych sądów przysięgłych — są 
w pewnej mierze słuszne. Założe
nia, że sędzia fachowy może być w y
posażony we wszechsronną wiedzę 
fachową, praw ne oraz moralne gwa
rancje niezawisłości i niezależności,
— są również słuszne. Ale tylko w 
abstrakcyjnem oderwaniu od miej
sca i czasu, o które chodzi. Trzeba 
te  rzeczy brać tak, jakiemi one obe
cnie w rzeczywistości, u nas są; a 
nie tak, jakiemi one mogłyby być, 
gdyby — no gdybyśmy żyli w  kraju 
mędrców i filozofów, a nie w kraju 
dyktatury, klasowych i narodow o
ściowych tarć  i antagonizmów i w re
szcie w  czasie, kiedy praw a i do
gmaty moralne są uznane i ustalone 
a nie w epoce zupełnego przew ar

tościowania tych wartości.
Pisze się, że żyjemy w okresie 

celowej reakcji karnej, w której już 
nie o odwet chodzi, ale o unieszko
dliwienie i poprawę, W  teorji bez
względnie, ale w praktyce przew aż
nie o stulecie wstecz, także często 
nawet w  okresie faktycznej inkwi
zycji! Niech sobie fasady karnego 
wymiaru sprawiedliwości błyszczą 
— jaśniej słońca — zdobyczami psy
chologji, psychiatrji, socjologji i s ta 
tystyki kryminalnej, nas to nie w pro
wadza w błąd. Prawda, że oko sę
dziego — laika, zbrojnego tylko w 
doświadczenie życiowe i intuicyjny 
zmysł sprawiedliwości, nie odczyta 
tajników wiedzy kryminologicznej i 
penitencjarnej. Ale olbrzymia w ię
kszość „fachowych", państwowych 
sędziów nie troszczy się również
0 te „hieroglify". Gdzie mieli sposo
bność tych rzeczy się nauczyć i gdzie 
mają sposobność te rzeczy zastoso
wać? Uniwersytet: ten jest najczę
ściej gabinetem cyfr, dat, numerów
1 pamięciowej recytacji przepisów
prawnych. Praktyka sądowa: prze
ważnie sztuka pisania pod dyktan
dem. Samodzielne sądzenie: racjo
nalizowana produkcja wyroków.
Więziennictwo: sztuka kw aterm i
strzostwa. Więc wpierw dajcie nam
fachowo przygotowanych sędziów 
karnych, a potem może zrezygnuje
my z niefachowych sądów przysię
głych. Ale nie odwrotnie.

Takie same nierealne podejście 
cechuje sposób, w jaki prof. Rappa
port załatw ia się z zagadnieniem, 
niezawisłości sędziów. Prawda, że 
sądy przysięgłych w wielu w ypad
kach zawodzą. Że poddają się na
strojom chwili lub najbliższego oto
czenia. Dowodzi to niedoskonałości 
tej instytucji, której nikt za dosko
nałą nie uważa, i której nikt nie chce 
w tym stanie, w jakim jest, odlewać 
w bronzie. Ale wnosić stąd, że sąd 
państwowy będzie naw et w spra
wach politycznych bardziej niezależ
nym, więcej objetóywnym na tej je
dynej podstawie, że sędzia ulegnie 
zawodowemu „esprit du corps", i 
znajdzie dobrą wolę Rządu, który 
nie zechce obniżać poziomu wymia
ru sprawiedliwości — tak można 
patrzeć na świat tylko „ex catedra". 
Nie jest także argumentem tenden
cyjne układanie list kandydatów  na 
sędziów przysięgłych. Nadużycie nie 
przemawia nigdy za usunięciem pra
wa. Przemawia ono za unieszkodli
wieniem jego fałszerzy.

Nieco bliżej życia, bliżej „dobrej 
woli" o której tyle pisze prof. R ap
paport, zmienia się obraz wymiaru 
sprawiedliwości do niepoznania. Po
nieważ widzimy go takim, jakim 
jest, chcemy narazie, żeby w tych 
warunkach był możliwie zbliżony 
do życia, do jego potrzeb i możliwie 
niezależny. Dlatego wypowiadamy 
się z całą stanowczością za sądem 
przysięgłych.

Dr. Józef Loos.

Zasłona nad przeszłością
Jest zwyczajem na całym świeci®, 

że gdy kto zajmie wyższe stanowisko, 
wyróżni się jakimś czynem lub dokona 
wynalazku, wnet prasa rzuca się na je
go przeszłość i wyciąga na światło 
dzienne datę i miejsce urodzenia, za
kład naukowy, w którym nowoupie- 
czony dygnitarz, nominat, elekt lub po- 
prostu wielki człowiek kształcił się; do
nosi, z kim chciał się ożenić i z  kim 
się ożenił; jakich w przeszłości dokonał 
czynów; jakie otrzymał odznaki i t, p. 
Publiczność czytająca po takich enun
cjacjach wie już z kim ma do czynie
nia i czego może się po nim spodzie
wać.

W niektórych krajach życiorysy wiel 
kich ludzi nagle pojawiających się n i  
horyzoncie dziejowym, robione są na 
jedno kopyto. We Francji np. każdy 
minister, każdy mąż stanu, każdy czło
nek Akademji, każdy fabrykant perfum, 
każdy fabrykant koniaku i każdy ge
nerał zaczynał karjerę od dziennikar
stwa. W Stanach Zjednoczonych każdy 
wynalazca, każdy król wykałaczek, 
każdy król boksu, każdy gwiazdor fil
mowy i każdy multimiljarder obowiąz
kowo karjerę zaczyna od ulicznej sprze 
dąży gazet. W Polsce niema obeonie 
życiorysu, w którymby nie było dłuż
szego lub krótszego okresu walki o  nie
podległość.

Opowiadają o pewnym mianowaricu, 
że, gdy nazajutrz po nominacji prze
czytał w usłużnej prasie swój życiorys, 
miał powiedzieć do żony:

„Podziwiam naszych dziennikarzy! Jak 
oni wszystko wiedzą! Wyobraź sobie, zna
ją takie fakty z mojego życia, o których 
ja sam dotychczas nic nie wiedziałem'.
W Niemczech hitlerowskich stosunki 

są pod tym względem zgoła inne. Niem
cy hitlerowskie cechuje jaknajdalej po
sunięta skromność. Do przeszłości nikt 
nie zagląda po myśli zasady: co było. 
a nie jest i t. d. Gdy np. Hitler kan
dydował na prezydenta, jakiś niedeli
katny socjalista wyciągnął na światło 
dzienne sprawę obywatelstwa ^piękne
go Adolfa". Nie powstrzymało to  jed
nak Niemców od oddania na Hitlera 
kilkunastu miljonów głosów.

W tych dniach znowu narodził się 
w Niemczech „wielki człowiek" — von 
Papen. Tu już zupełnie niedwuznacznie 
dano społeczeństwu . przez cenzurę do 
zrozumienia, że nie wolno ani słów
kiem wspominać o przeszłości von Pa- 
pena, na którą należy zasłonę rzucić.

Dlaczego? Czy przez skromność czy 
przez wstydliwość?

x. y. z.

.Komunizm" w icb pojmowaniu
Przyczynek  do „)edno ll te l  

Ideologji"  o bozu  
„sanacy jnego*1

Pisaliśmy w „Robotniku" parę razy o 
artykułach p. H. Dembińskiego na szpal
tach „Kurjera Wileńskiego". Ten bar
dzo zdolny młody pisarz reprezentuje 
poglądy grupy młodzieży katolickiej w 
sensie zasadniczego moralnego stosun
ku do życia i zarazem — radykalnej 
społecznie w sensie stosunku do kapi
talizmu i do klas, które historycznie już 
przegrały.

W niedzielnym „sanacyjnym" „Sło
wie" p. E. Łopaciński taką zajmuje po
stawę wobec p. Dembińskiego i jego ko
legów w liście otwartym do p. Okuli- 
cza, redaktora „Kurjera Wileńskiego":

  pytam Pana Redaktora, czy nadal
komuniści będą pisać w Pańskim  piśmie 
(podkreślenie autora), gdyż... dobrowolnie 
kolegować z polskimi komunistami w Nie
podległej Polsce nie będę..."
Rzecz oczywista, ani p. Dembiński* 

ani jego przyjaciele nie mają nic wspól
nego z żadnym „Komunizmem", rozu
mianym, jako doktryna i jako praktyka 
Międzynarodówki Komunistyczncj; ina
czej zaś komunizmu rozumieć przeęie 
przecie niepodobna,

Ale , krzyk rozpaczy" p. Łopacińskie- 
go w „Słowie" jest tak' charakterysty
czny dla umystowości i dla poziomu 
kulturalnego niektórych kół „sanacyj
nych”, że nie chcieliśmy go pominąć 
milczeniem. Moglibyśmy tylko powtó
rzyć pod adresem p. Dembińskiego na
sze coraz bardziej zdumione pytan e: 
„po jakiego licha Pan siedzi w tym śro
dowisku, które Pana i Pańskich przyja
ciół lada chwila wpakuje do kryminału 
z 102 art. Kodeksu karnego ś. p. Im - 
perjum cesarzy Wszechrosji"!

P. Ksawera machowska
dziękuje za naszem pośrednictwem ro
botnikom Państwowych Zakładów Ta
le- i Radjo-technicznych w Warszawie 
za dostarczone jej 351 zł. 25 gr. oraz 
pracownikom Zakładów Żyrardowskich 
za ich ofiary.
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Piękny Adolf w Polsce
czyli nowa próba zamętu

Nie udało się rozbić klasowego ruchu 
robotniczego w Polsce. Ambicje Jawo
rowskiego, zdrada Monaczewsktego, 
przekupstwa jednostek i teror wobec 
'licznych pracowników, materjalnie zale
żnych od różnych „komisarskich" wy
słanników „sanacji" — wszystko to od
biło się o twardy puklerz świadomości 
robotniczej. Piędziesiąt lat pracy Socja
lizmu w Polsce nie przeszły bez śladu.

Kapitaliści i ich posługacze od najbru
dniejszych robót nie dają jednak za wy
graną. Wypuszczają teraz na harce no
wy „oddziałek dywersyjny" na tyły ru
chu robotniczego: „Narodowy Socja
lizm".

Sukcesy Hitlera w Niemczech nie je
dnemu sen mącą. Dlaczegóż to, co uda
ło się w Niemczech, niema się udać w 
Polsce? Skoro Socjalizm tak głęboko 
wszedł w dusze robotników — dlacze
góż nie nazwać się „socjalistami"? Trze
ba djabła wypędzić przez Belzebuba! 
Powstaje więc z rozbitków „NPR lewi
cy" z szumem i reklamą „Narodowa Par- 
tja Socjalistyczna".

Do niedawna zapaleni wrogowie So
cjalizmu — nagle piszą „program", w 
którym słowo „socjalizm" aż nad brze

gi z nadmiaru się wylewa. Tylko to  „so
cjalizm" specjalny. „Rozkłada się mark
sistowski socjalizm" powiada ten „pro
gram" naszych „hitlerzątek”. Ich „so
cjalizm" to wynalazek całkiem nowy, 
pułkownikowsko - generalskiej marki. 
Zadziwiająco płodna jest ta sfera rodzi
ny wojskowych. „Solidaryzm" generała 
Hubickiego, „uniwersalizm" pułkownika 
Sławka, „etatyzm" majora Starzyńskie
go, „bebesyr.izm" kapitana Jaworow
skiego, „narodowy komunizm" poruczni
ka Wierzgalskiego, teraz „narodowy so
cjalizm" kaprala Dagnana; dziewczę, 
czegóż chcesz więcej?...

Oto gaśnie „stary świat, jak to powie
dział pewien starszy pan i ozas na wy
nalazki nowe, swojskie, nasze. „Rolę li
kwidatora stronnictwa, programów, lu
dzi i zwyczajów — spełnia od roku 1926 
obóz marszałka Piłsudskiego z całą bez
względnością i konsekwencją". Czy wo
bec tego twierdzenia „programu" nowej 
partii „bezpartyjnego" bloku, nie czas 
najwyższy na narodziny tak ie  i nowego 
„socjalizmu"? Radziwiłł, książę r.a Oły- 
ce i prezes „Lewjatana" zjednoczonego, 
został zaproszony na oica chrzestnego i 
noworodek „enesowski" stanął na are
nie publicznej.

Niechaj nikogo nie razi ter. związek 
„narodowego socjalizmu" z „Lewiata- 
nem". Rzecz to prosta i „teoretycznie” 
rozstrzygnięta w programie „PartjL Na
rodowo Socjalistycznej". „Narodowi so
cjaliści z całą mocą odmawiają klasom 
posiadającym, znajdującym swój wyraz 
polityczny w obozie narodowo-demokra- 
tycznyim—prawa reprezentowania idei 
narodowej..." Jasne, Prawo to  posiada
ją tylko kapitaliści, poddani komendzie 
BB i opłacający podatki na „obóz marsz. 
Piłsudskiego". To są „porządni” kapita
liści, koledzy po fachu, a raczej moco
dawcy narodowego „socjalizmu" w za
kresie jego przyszłej działalności „likwi
dowania" Socjalizmu... bez poprawek i 
dodatków.

Dajmy pokój temu, pożal się Boże, 
„programowi"! Już Marks kiedyś po
wiedział, źe naśladownictwo w dziejach 
przemienia tragedje w kiepskie farsy. 
W Niemczech Hitlera nazywają popular
nie „pięknym Adolfem". Któż u r.as u- 
biega się o ten tvtuł? Dagnaa, Ciszak, 
a może p. Ludwik Waszkiewicz? Bez 
tworzenia nowej „partji" na podstawi'e 
zwykłego konkursu w „czerwoniaku" 
możemy w Polsce utworzyć tytuł „pięk
nego Ludwika", Zygzar.

Przeciwko p. Ł Wlelińskiemu
Wniosek o wykluczenie p. Wielińskiego z grona radnych w Łodzi

Sprawa oskarżeń, wysuwanych swego 
czasu przez dr. Edmunda Wielińskiego 
przeciw dwom naszym towarzyszom, 
jest jeszcze ciągle sprawą sensacyjną i 
podniecającą. Dowodem tego ostatnie 
posiedzenie Rady Miejskiej, na które 
przybyli radni prawie że w komplecie, 
a galerje zapełnione były przez publicz
ność. Spodował to porządek dzienny R. 
M., przewidujący w jednym z punktów 
„wykluczenie dr. Wieluńskiego z grona 
członków Rady Miejskiej".

Posiedzenie rozpoczęto w atmosferze 
podnieconego oczekiwania. Częściowo 
było to usprawiedliwione.„ wystąpie
niami członków NPR „Lewicy" w obro
nie p. Wielińskiego. Tak się to  jut dzie
je, źe do walki z PPS w arto się połą
czyć nawet z czartem. To jest maksyma 
przeciwników PPS, a więc i łódzkiej 
NPR „Lewicy". Nie było dawniej bru
dnych obelg, którymiby enperowcy nie 
obrzucili p. Wielińskiego i r.ie było dość 
ordynarnych słów, któremiby p. Wieliń
ski nie obrzucił enperowców. Jest jed
nak pewne „ale". Dzisiaj bowiem p. 
Wieliński walory z PPS, więc „lewica" 
NPR nie pomna na nic, broni i popiera 
Wielińskiego. Taką intencją kierowali 
się właśnie pp. Wojewódzki i Pfeifer, 
którzy, wysługując się ,sanacji", sprzy
mierzą się z każdym, który walczyć bę
dzie z nienawistnymi pepesowcami.

Na samem posiedzeniu Rady tow, E. 
Andrzejek w imieniu frakcyi socjalisty
cznych (PPS, NSPP, Bund i Poalej Sjon) 
złożył następujący wniosek, będący sam 
w sobie i własnem uzasadnieniem. Po
dajemy go ze skrótami:

Na posiedzeniu w dniu 18 czerwca 1931 
roku Rada Miejska wyraziła votum nie
ufności p.  d r Edmundowi Wielińskiemu, 
Uchwała ta spowodowana została prze
świadczeniem, i i  p. Wieliński fałszywie 
oskarżył p. ławnika L. Kuka o propozycję 
wzięcia wspólnie z jjjjj, }apówki za kupno 
przez Magtatrat domu przy ul. Al. Koś
ciuszki Nr. 4. Rada Miejska, „uznając ta
kie stanowisko dr. Wielińskiego j* niego
dne urzędującego wiceprezydenta miasta",

K. STEENKAMP.

Listy z Łodzi

wyraziła p. dr. Wielińskiemu votum nieuf
ności.

P. Wieliński nie wyciągnął z tego nale
żytych konsekwencyj, piastował nadał 
urząd wiceprezydenta, nie bacząc rów
nież na to, że Magistrat pozbawił go czyn
ności z powodów, wymienionych w u- 
chwate Magistratu Nr. 603 z dnia 7 iipca 
1931 roku. W dalszych stadjach, w któ
rych sprawa łapówki rzekomo zapropo
nowanej przez p. Kuka, była poruszana, 
p. Wieliński zmienił okoliczności, w któ
rych ta propozyq’a miała mieć miejsce.

Sprzeczność składanych przez p. Wie- 
lińskiego oświadczeń co do czasu i miej
sca już sama przez się całkowicie obala 
prawdziwość zarzutu, postawionego przez 
niego p. Kukowi i umacnia stanowisko 
Rady Miejskiej, wyrażone już w czerwcu 
roku ubiegłego w postaci votum nieufno- 
śei, a  polegające na tern, iż Rada Miejska 
jest przeświadczona, te  p. Wieliński fał
szywie oskarżył p. Kuka o uczynienie mu 
propozycji łapówki. Począwszy od kwiet
nia 1931 r. p, Wieliński rozgłaszał w pra
sie o zarzutach przeciwko ławnikom Ku
kowi i Izdebskiemu. Nie może usprawie
dliwiać postępowania p. Wielińskiego ar
gument przez niego parokrotnie przyta
czany, ii to nie on wysuwał zarzuty, lecz 
inni, on zaś żądał wyjaśnień. Gdyby p. 
Wieliński istotnie powodował się dobrem 
publAcznem, a jednocześnie wystrzegał się 
uchybienia czci osób wspóflnie z nim pra
cujących w samorządzie, winien był obrać 
inną drogę do wyświetlenia sprawy. Mógł 
to uczynić na terenie władz miejskich, 
Magistratu i Rady Miejsikiej łub też zwró
cić się do Urzędu Prokuratorskiego, Na 
tą ostatnią drogę wszedł p. Wieliński do
piero wtedy, gdy p, Kuk wytoczył mu 
sprawę w Sądzie o zniesławienie. Zamiast 
tego p. Wieliński obrał drogę rozgłasza
nia w prasie zarzutów, wyciągniętych 
przez niego z wersyj plotek, obecnie już 
całkowicie praez śledztwo sądowe obaK*. 
nych.

Ta met odia przyczyniała się, z czego p. 
Wieliński nie mógł nie z d a w a ć  sobie sp ra  
wy, do wytwarzania atmosfery podejrzeń

nietylko w stosunku do dwóch osób, o 
których była mowa, ale i w stosunku do 
samorządu, którego kierownictwu nadto 
p, Wieliński insynuował tuszowanie spra
wy.

Nawet w ostatnim momencie, kiedy jut 
śledztwo zostało ukończone, kiedy decy
dujące w tej sprawie czynniki powiadomi
ły p. Wielińskiego o tern, że zarzuty w 
etewunku do dwóch ławników zostały cał
kowicie obalone, p. Wieliński w Nr. 140 
z dlnia 2 maja 1932 r. „Iłustnowanego Ku- 
rjera Codziennego" ogłosił list, w którym 
wymienił zarzuty nietylko w swoim cza
sie publikowane, ale i inne, które przez 
cały czas śledztwa opinji publicznej me 
były znane, a które również zostały w 
Śledztwie całkowicie obalone.

Rada Miejska uważa postępowanie w 
tych sprawach p. Wielińskiego za perfid
ne i  wykrętne szkalowanie ludzi, a jako 
talde, za „czyn hańbiący" w zrozumieniu 

* art. 28 Dekretu o samorządzie. Na tej pod
stawie Rada Miejska postanowiła wyklu
czyć p. dr. Edmunda Wielińskiego ze swe
go grona, pozbawiając go tern samem go
dności wiceprezydenta miasta i członka 
Magistratu".

* *«

W ojna m uzyków
Uważajcie! Opowiem wam historję, 

przynajmniej jej początek, a potem mu
sicie odgadnąć, jak się skończyła.

Mieszkałem na starej, wąskiej uliczce. 
Pewnego dnia sprowadził się naprzeciw
ko jakiś młodzian, nazwiskiem Klohn. 
Był śpiewakiem, posiadał hałaśliwy for- 
tepjan i donośny głos i po całych dniach 
ćwiczył. Trudno się temu dziwić. Ale że 
ćwiczył pr^y otwarłem oknie, przeszka
dzał mi ogromnie. Znosiłem to przez 
trzy dni, następnie czekałem jeszcze 
osiem — może ktoś z sąsiadów będzie 
interweniował — potem dodałem jesz
cze trzy dni. Ponieważ postępowania nie 
zmienił, poprosiłem go w uprzejmym liś
cie, aby miał wzgląd na sąsiadów. Od
pisał, że, niestety, nie istnieją tłumiki na 
struny głosowe, ale zato są plastry wos
kowe dla przeczulonych uszu...

Było to po grubjańsku, więc i ja takim

się stałem. Zagroziłem, że jeżeli nie za
mknie okna, wytłukę mu je. Odpisał, że 
nie zamknie, a zatem bezcelowe jest 
wybijanie szyb.

Próbowałem pracować i zapomnieć o 
nim. Nad biurkiem powiesiłem wykali
grafowany plakat: „Z czasem można się 
do wszystkiego przyzwyczaić". Jednak
że nie mogłem się przyzwyczaić. Zapo
znałem się z młodzieżą uliczną, obda
rzyłem ją trąbami, syrenami, piszczał
kami itp. i poleciłem urządzać „kocią 
muzykę" pod oknem Klohna. Klóhn 
przekrzyczał ich, miałem więc podwój
ny koncert. Przedsiębrałem jeszcze sze
reg prób wszystkie daremnie, aż pe
wnego dnia... Ale teraz na was kolej:

— Poszedłeś i zasztyletowałeś go, 
wuju — rzekł Tecio, który był w wie
ku zabaw w Indian.

— Prawdopodobnie udałeś się do go-

Tow. radny mecenas Kempner Rafał,
wiceprzewodniczący Rady, zakomuni
kował, iż chcąc dać możność obrony 
nieobecnemu p. Wieluńskiemu, wniosek 
skierowuje na Komisję Regulaminową 
prawną. Wniosek ten rozpatrywany bę
dzie na następnem posiedzeniu Rady 
Miejskiej, które się odbędzie za tydzień. 
Towarzysze nasi wykazali tak, jak zwy
kle, że odsuwają od siebie jaknajdrob- 
niejszy cień podejrzenia, że chcą wyko
rzystać odpowiedni moment. Towarzy
sze nasi uważają, że każda zbrodnia 
musi jawnie i spokojnie być osądzana. 
Czyn p, Wielińskiego, szkalujący cześć 
niewinnych ludzi, musi mieć swe konse
kwencje. Sąd daje prawo zbrodniarzowi 
do wypowiedzenia swego „ostatniego 
słowa", publiczny więc sąd nad p. Wie- 
lińskim i do niego to prawo chce zasto
sować. E la

spodarza, aby go poskromił, lub zaskar
żyłeś go do sądu — zgadywał szwagier 
Emil.

— Chyba nie, Henio jest sprytniej
szy — odparła jego żona. — Z pewnoś
cią postarałeś się, aby mu skradziono 
fortepian.

— Ależ wówczas zostałby mu jeszcze 
tubalny głos! — zauważyłem.

— W jakim był wieku? — zaintereso
wała się ciotka Emma, która moją his
torję traktowała jak szaradę i w wieku 
i wyglądzie sąsiada spodziewała się od
naleźć do niej klucz.

— Więc powiedz — nalegał Emil — 
widzisz przecież, że nie zgadniemy.

— Bardzo proste: Kupiłem sobie pia
nino, zacząłem brać u Klohna lekcje 
gry i śpiewu, a potem... urządziłem u 
siebie koncert rewanżowy. Jeszcze w 
tej samej godzinie opuścił przezornie 
swe mieszkanie i nie powrócił nigdy.
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Przegląd prasy
RZECZYWISTOŚĆ GOSPODARCZA 

I ŚWIAT FIKCYJ.
Omawiane już przez nas przemówie

nie p. wioe-premjera Zawadzkiego na 
miesięcznej „odprawie" posłów „sana- 
cyjnych”, wywołało dwie krytyczne re
pliki w obozie narodowo-demokraty- 
cznym, pióra p. Rybauskiego i p. Stroń- 
skiego.

P. Rybarski pod ironicznym tytułem 
„kryzys ma przebieg spokojny", kon
frontuje w „Gazecie Warszawskiej" u- 
rzędowy optymizm p. Zawadzkiego z 
„rzeczywistą rzeczywistością", zaczerp
niętą z niemniej urzędowych „Wiado
mości statystycznych".

Produkcja węgla wynosiła w marcu r. 
1932 — 2379 ty*, ton, a w marcu 1931 r. 
2.996 tys, ton — spadek produkcji osią
gnął 21 proc.

Produkcja surówki żelaza doszła w 
marcu 1932 do 13 tys. ton, a rok temu 
37 tys. ton, czyli że spadła prawie do l/s .

Stali wyprodukowano w tych miesią
cach 39 ty». i 99 tys. ton. Jak widzimy, 
kryzys ma przebieg spokojny...
Na rynku pracy:

Zatrudnionych w górnictwie, w hutnic
twie i przemyśle przetwórczym było w 
marcu 1932 r. 460 tys. -obotników. Rok 
przedtem pracowało 558 tys. robotników, 
Warto przypomnieć, że przed 6 laty, w 
czerwcu 1926 r. zatrudnienie w górnic
twie, hutnictwie i przemyśle przetwór
czym wynosiło 503 tys. robotników, a 
wtedy był i wielki kryzys i mniej ludno
ści w Polsce. W kaódym razie obecnie 
jest coraz więcej spokoju po fabrykach— 
a więc kryzys ma przebieg spokojny-. 
Porównawcza metoda zastosowana 

przez p. Rybarakiego i cyfry przez nie
go przytoczone, stanowią uzupełnienie 
porównań j cyfr przytaczanych przez 
nas kilka dni temu.

Ilustrują one najlepiej PRZEPAŚĆ 
pomiędzy rzeczywistością gospodarczą 
Polski, a tym światem fikcyj gospodar
czych, w których widocznie żyje ,.sa
nacja".

*  *

Przemówienie swoje zakończył p. 
Zawadzki następującem  zapewnieniem: 

— I jedno jest pewne, źe koniec kry
zysu nie wyskoczy pewnego poranka, jak 
Mmerwa z głowy Jowisza...
P. St. Strońskf snuj« na ten temat 

tego rodzaju refleksje:
Nikt te g o  nie oczekuje. Na to potrzeba 

i Jowisza i głowy. To nie na nasze czasy. 
Zresztą u nas i w  najdawniejszych cza
sach wyskoczyły tylko myszy i zjadły 
Popiela. Napewno dzisiaj nie wyskoczy 
p. ministrowi sprawiedliwości Micha
łowskiemu z głowy Temida, ani p. mini
strowi handlu gen. Zarzyckiemu Merku
ry, ani też p. ministrowi skarbu Piłsud
skiemu Midas, któremu się wszystko w 
w rękach w złoto zamieniało. Conajwy- 
żej p. ministrowi spr, zagr. Zaleskiemu 
wysikoczy ponad głowę p. wiceminister 
płk. Beck.
Wyskoczy? Jnź wyskoczył!

„LEWIATAN" PRZECIW ZAKAZOWI 
PRACY DZIECI.

Organ „W spółpracującego" z Rzą
dem „Lew iatana' „Kurjer Polski", u- 
derza r.a alarm  z powodu przygotowy
wanych podobno rozporządzeń w yko
nawczych, mających na celu zmniej
szenie liczby młodocianych, zatrudnio
nych w przemyśle.

„Zastąpienie robotników młodocianych 
dorosłymi w tych wypadkach, gdzie po
wodem zatrudniania młodocianych jest 
taniość pracy, wpłynąć mu*i na zwięk
szenie kosztów produkcji. Jest to mo
ment, na którym nie można przejść do 
porządku dziennego, zwłaszcza obecnie, 
kiedy takie zagadnienia, iak zwiększenie 
konkurencyjności naszych wytworów w, 
eksporcie i uelastycznienie „sztywnego” 
poziomu cen na rynku wewnętrznym — 

«•> ściśle z zagadnieniem obniże
nia kosztów produkcji — wysuwane są, 
jako naczelne zadania naszej polityki 
przemysłowej. W tych warunkach wszcl-

Słuszne żale 
czy tylko pretekst?

Jedynym chlubnym wyjątkiem wśród 
licznych gałęzi przemysłu, w których 
liczba bezrobotnych spadła, jest prze- 

j mysł budowlany. Powodu do szczegół- 
i nej radości niema jednak, zwłaszcza 
! gdy porówna się liczbę zaprojektowa

nych na rok bieżący budowli z wybu- 
dowanemi w latach poprzednich. W e
dług obliczeń architektów, tegoroczny 
ruch budowlany ma się tak do ruchu 
budowlanego w roku 1931, jak 2 do 5. 
czyli stanowi 40 proc. tego, co wybu
dowano w kryzysowym roku 1931. Ty
siące robotników budowlanych nie 
znajdzie pracy w ciągu bieżącego lata i 
nietrudno sobie wyobrazić, w jakim po
łożeniu znajdą się oni wraz z rodzina
mi w okresie zimowym.

W sytiuacji nie o wiele lepszej znaj
dują się ci nieliczni robotnicy, którzy 
znaleźli na lato zatrudnienie, a to z po
wodu znacznego obniżenia cennika pra
cy zarówno godzinowej, jak i akordo
wej.

Przedsiębiorcy usprawiedliwiają ob
niżkę płac silną konkurencją pomiędzy 
współzawodniczącemi firmami, które 
przyjmują roboty za oerny poniżej wła
snego kosztu, byleby tylko przetrwać 
dzień dzisiejszy, nie troszcząc się wcale 
o niepewne jutro.

Skarżą eię także robotnicy na nle- 
punktualne wypłaty, które odbywają 
się często z parotygodniowemi opóźni e 
niami.

Przedsiębiorcy winę zwalają na in 
stytucje rządowe, które obecnie są 
głównym Idijewtem przedsiębiorstw bu
dowlanych. Sprawdzenie pomiarów 
oraz rachunków, które odbywają dłagie 
wędrówki po kancelariach, trwa tygod
niami, a często miesiącami. Uniemożli
wia to zupełnie jakąkolwiek racjonal
ną pracę w przemyśle budowlanym, a 
niejedno przedsiębiorstwo z tego po
wodu już się położyło.

Byłoby pożądane wyjaśnienie czynni
ków „autorytatywnych", czy te ta le  
przedsiębiorców budowlanych są słu
szne, Czy też jest to tylko pretekst do 
opóźniania wypłat robotnikom.

ki* zamierzenia, które ramia et polania ć, 
podrażają produkcję, są sprzeczne me- 
tylko z interesem przemysłu, lecz rów
nież z ogólnym interesem gospodarczym'.
Jak  ^ powyższego wynika przemysł 

nasz z całym bezwstydem przyznaje się 
do tego, że swoją „konkurencyjność ’ 
opiera w dużej mierze na wyzysku pół- 
dannowej pracy i>’odxieży! Zastąpienie 
wyzyskiwanej do ostateczności młodzie
ży przez dorosłych robotników, jest — 
zdaniem organu t. zw. sfer gospodar
czych — „sprzeczne nietylko z intere
sem przemysłu, lecz również z ogólnym 
interesem gospodarczym!".. Brutalna 
szczerość tego wyznania to już nie cy
nizm — do cynizmu ze strony pp. kapi
talistów jesteśmy przyzwyczajeni! — to 
bezwstyd.

CZEMU GENERAŁOWIE, A NIE 
PUŁKOWNICY.

„Naprzód" zwraca uwagę na drwią
cy ton konserwatywnego „Czasu" w 
artykule o nowym generalskim gabine
cie niemieckim.

Te „Papen - heimery", ta „Reichs- 
wehra" — te „generały", którym się 
wydaje, że „wystarczy występować w 
mundurze i przy szabli", aby zaimpo
nować światu — wszystko to wywołuje 
ironiczny uśmiech u redaktorów k ra
kowskiego dziennika „sanacyjoo" — 
konserwatywnego.

Oczywiśce, nie trzeba przesadzać w 
zbytniej militaryzacji ministerstw, ani w 
szarżach — zauważa słusznie „Naprzód". 
Zaraz geserałowie, czy nie należało po
wołać raczej pulkownikęw?...
Wówczas „Czas" zamiast ironizować, 

musiałby —  oklaskiwać aa* W.
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’ Proces o zabójstwo kochanka
Zofja WoroniecKa na ławie oskarżonych

j zostało ujawnione, iii W oroniecka iad - 
; nych kapitałów  Inie posiada, stosunki 
j  pomiędzy kochankam i zaczęły się psuć 

na dobre.

PODŁOŻE SPRAWY. domu rodziców, gdzie panowały bar
dzo przykre stosunki, W 2 miesiące po 
ślubie opuściła męża — i małżeństwo 
zostało unieważnione.

W czoraj rozpoczął się w Sądzie 0 -  
kręgowym w W arszawie głośny p ro 
ces o  zabójstwo kupca Boya dokona
ne przez jego narzeczoną ks. Zofję Wo- 
roniecką. Proces ten, będący echem 
konfliktu uczuciowego, przypomina ro- 
mansy powieściowe, dzięki czemu wzbu 
dza olbrzymie zainteresow anie publicz
ności.

O brońca oskarżonej, adw. Sobotkow 
ski, nie chcąc przeciągać rozpraw y ze 
względu na nerw y oskarżonej, nie po
w ołał ani jednego św iadka obrony, tak* 
iż zeznawać ma jedynie 14 świadków 
oskarżenia.

O skarża prok. Siewierski. W kom
plecie sędziowskim zasiadają w ice
p rezes Sądu Okr, Duda, i sędziowie 
Rybiński oraz Lewandowski. Powódz
two cywilne, w  imieniu rodziny oskar
żonego. wnosi adw. Gutaum,

Proces, odsłaniający istne bagno mo
ralne, w  którem  znalazła się oskarżo
na, jest typowym procesem  o podłożu 
psychologicznym.

PRZESZŁOŚĆ WORONIECKIEJ.
Oskarżona, kobieta zaledwie 24-let- 

nia, wychowana w klasztorze, wyszła 
zamąż za inż. Toepfera, człowieka zna
cznie od siebie starszego. Jak  zeznała 
sam a oskarżona, wyszła ona za mąż, 
jedynie poto, by móc w ydostać się z

POZNANIE BOYA.
Znajomość oskarżonej z Boyem zo

stała zaw arta za pośrednictw em  nieja
kiego p. Dudzińskiego, który poznaw 
szy w pociągu Woroniecką i jej matkę, 
ędrazu zaczął im opowiadać o swoim 
bogatym współpracow niku Boyu, k tó 
ry rozszedł się z żoną, następnie zaś 
m atce Woronieckiej przesłał fotografję 
Boya, a w reszcie urządził spotkanie w 
restauracji Ritz, w  celu zaznajomienia 
młodej pary. Ja k  wynika z ak tu  oskar
żenia, ów „sw at" Dudziński działał w  
porozumieniu nie tylko z Boyem, ale i 
z m atką jego — i przedstaw iał Woro- 
niecką, jako kobietę bogatą, której e- 
w entualny posag mógł dopomóc Boyo
wi do podreperow ania jego nadw yrę
żonej sytuacji finansowej.

W  niedługim czasie, po poznaniu od
były się zaręczyny w  m ajątku rodziców 
Woronieckiej, a w krótce potem  oskar
żona, porzuciwszy rodzinę zam ieszka
ła u Boya.

Nie mając żadnych funduszów i nie 
chcąc być ciężarem Boyowi, Woroniec
ka pracow ała u niego przez jakiś czas 
w firmie, jako kasjerka. Z chwilą, gdy

Boy, który był ,,Don Juanem ", jak 
stw ierdzili świadkowie ,.robiącym h a 
rem  ze swego sklepu" naw iązał n ieba
wem bliższe stosunki ż jakąś bogatą 
panną z Łodzi, z k tórą  zam ierzał się 
podobno żenić. Woroniecka domagała 
się uczciwego postaw ienia spraw y — 
Boy law irował pomiędzy obu kobieta
mi, dążąc do zlikwidowania stosunków 
z Woroniecką,

ZABÓJSTWO.
W tragicznym dniu doszło do ostrej 

rozmowy pomiędzy kochankami, po- 
czem padły strzały. W idząc leżącego 
bez życia Boya, Woroniecka pobiegła 
do telefonu, wzywając pomocy ze skle
pu Boya. G dy nadbiegli do m ieszkania 
Dudziński i Sziandarówna — Woronie
cka oświadczyła, im, że zabiła... bo „nie 
mogła już wytrzymać".

Woroniecka poddana była w skutek 
decyzji sędziego śledczego, ekspertyzie 
psychjatrycznej, k tó ra  ustaliła  jedynie 
nieznaczne cechy psycbopatji ustrojo
wej i wykluczyła jakiekolw iek zmniej
szenie poczytalności oskarżonej,

ROZPRAWA ODBYWA SIĘ PRZY 
DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH,

W obec zapowiedzianego „zamknię
cia drzwi", publiczność zjawiła się do 
sądu w mniejszej, niż można było przy 
puszczać ilości.

Nowy gabinet niemiecki >.

Gmach w którym się odbędzie konferencja  lozańska

JAN WAŚN1EWSKI

Na podszybiu
Powieść górnicza

—  P o d o b n o  są  to  sz c z ą tk i s ta ro ż y tn e g o  k ościo ła , 
—  rzek ł.

— To chodźmy tam.
P o d esz li do z ach o w an eg o  jak o  ta k o  m uru , gdy 

z  za d a lszego  za łom u  w y ło n iła  się nag łe  d z ik a  p o 
s ta ć  Z uba. S p o jrza ł n a  n ich  z p o d e łb a  g łęb o k o  osa- 
dzonem i, siw em i o czym a i m ru k n ą ł coś n a  p o w ita 
n ie , Je g o  n ę d zn a  odzież, b la d a  tw a rz , p o d sin ia łe  
oczy, św iad czące  o d łu g o trw a ły m  g łodzie , w zb u d z i
ły  w  K o ssobudzk im  lito ść . W d a ł się z nim  w  ro zm o 
w ę, a le  ch ło p  o d p o w ia d a ł n iech ę tn ie , ch m u rzy ł się 
zaś  zu p e łn ie , gdy  ty lk o  n a d sz ty g a r  p o trą c a ł  o k o 
n ieczn o ść  w z ięc ia  się do jak ie jś  p ra c y . W id ząc  b e z 
ce lo w o ść  sw ej rozm ow y, p rz e rw a ł ją.

—  P a trz y  ta k  p o n u ro , —  zw ró c ił się do syna, gdy 
już by li d a le k o  od  ru in  —  b o  n ie  m oże m i p ew n o  d a 
ro w a ć  te j sp ra w y  ze  s ta ry m  d rzew em ... C hociaż  co 
ja  tu  je s tem  w in ien ?

K o sso b u d zk i m ia ł ty lk o  p o częśc i rac ję . Zub rz e 
czy w iśc ie  m ia ł p re te n s ję  o d rzew o , lecz  is to tn e  
p rz y c z y n y  n iech ęc i tk w iły  gdzie indziej i to  z n a c z 
n ie  g łęb iej.

G dy  sw ego  czasu  ro zesz ły  się w ieśc i o o p u szcze 
n iu  S ta re g o  O lk u sza  p rz e z  Ś ląsk iego  i p rzy jęc iu  n o 
w ego  n a d sz ty g a ra  —  sp o łe c z e ń s tw o  g ó rn icze  p rz y 
ję ło  to  n ao g ó ł o b o ję tn ie , choc iaż  w ro d zo n y  k o n s e r 

w aty zm  w sze lk ieg o  zb io ro w isk a  lu d zk ieg o  i s ta re  
p rzy zw y cza jen ia  o d zy w ały  się poszczegó lnem i g ło 
sam i:

—  J a k i  ta  Ś ląsk i by ł, to  by ł, a le  sied z io ł tu  bez- 
m ała  trz y d z ie śc i ro k ó w , to  go się p o zna ło .

—  Ino  m u sam ym u w  p a lice  n ie  leźć , a  o staw ił 
w  spokoju .

—  Som  n iew ie le  rob ił, to  i d ru g ich  n ie  gnoł.
—  P ie ro n  w i, jak i b ed z ie  te n  now y.
—  N a w ęg lu  p ra k ty k o w o ł, to  ta  n ic  z n iego  d o 

b rego .
—  Z aw dy  ta  na św iec ie  n ie  n a  d o b re  idzie, a na  

złe.
—  I ob ieży św ia t! W  R osie i by ł, i tu , i tam .
—  J a k  som  m iejsca  n ie  zag rzo ł, to  i to b ie , b rac ie , 

n ie do.
P o  k ilk u  d n iach  u rz ę d o w a n ia  K osso b u d zk i zdoby ł 

sob ie  racze j se rc a  p o d w ład n y ch . W p ra w d z ie  b y ł w y 
m agający , a le  sam  p ra c o w a ł c iężko , a g ó rn icy  u m ie 
ją to  cen ić . N ie k rz y c z a ł i n ie  w ym yśla ł, n a  do le  się 
n ie  rzu ca ł, a  na jw ażn ie jsze  za im p o n o w ał w szy stk im  
o d ra z u  te m  p rze jśc iem  sz to ln i w  ca łe j jej ro z c ią g ło 
ści. O czyw iśc ie  p rz y  w y zn aczan iu  cen  n a  a k o rd o 
w ych  ro b o ta c h  ta rg o w a ł się do u p ad łeg o  o k aż d y  
grosz, a le  od teg o  p rz e c ie ż  b y ł n ad sz ty g a rem , aby  
się z n im i ta rg o w ać .

P óźniej n a to m ia s t n ie c h ę ć  w y raźn ie  w z ię ła  górę. 
S ta ło  się  to  w te d y , gdy w ieść  o re o rg a n iz ac ji p rz e 
d o s ta ła  się do  ogółu. K o sso b u d zk i ro zm aw ia ł z d o 
zorcam i, a zw łaszcza  z N ogą; b ad a jąc , co  sąd z i o b o 
g a c tw a c h  p o d  z iem ią, a b y  n a jrac jo n a ln ie j rozm ieśc ić  
p o łą c z e n ia  m iędzy  poziom am i. C hociaż  n ie  zw ie rz a ł

się sp ec ja ln ie , do czego  m u to  p o trz e b n e , p rzec ież  
n ie  k ry ł się z p ro jek tem  i N oga zm ia rk o w ał, o co 
chodzi.

R o b o tn ik ó w  to  u d erzy ło .
—• D zisz go! Ju ż  coś now ego  chce  zm ajstro w ać .
—  Ja !.. A  z teg o  nic d o b reg o  n ie  b ędz ie . C ałe  

la ta  ta k  by ło , za  d z iad a  —  p ra d z ia d a  i by ło  d o b rze .
—  T y la  b edz ie , że p o ło w ę  ludzi w y c iep n ą  w  dja- 

b ły .
—  Ju śc i!  P am ię to sz , ja k  w ie r ta rk i  tu  n a s ta ły ?  

C oś d z ies iąc i g ó rn ików  i ze d w u d z ie s tu  ś lep ró w  
w ypch li za  b ram ę.

—  J a , ja!
S p o łeczn o ść  g ó rn icza  z a m k n ę ła  się w  sobie  i w  

m ilczen iu , a z n ie c h ę c ią  o b se rw o w a ła , co w y n ik n ie  
z zab ieg ó w  i p ra c y  n ad sz ty g a ra .

W ieść  o za jśc iu  m iędzy  D ide a  K ossobudzk im  n ie  
w y sz ła  p o za  b iu ro , a le  w y so k ie  k a ry , jak ie  sp ad ły  
na  dozo rców , lu d z i z jed en as teg o  szybu, a  zw ła sz 
cza  p o c iąg n ięc ie  do  o d p o w ied z ia ln o śc i Z u b a  w y w a r
ły  ja k  na jg o rsze  w rażen ie .

—  T a k ie  ci p o rz ą d k i n a s ta n ą : p o ło w ę  ludzi w on, 
a za  g łup i zg n iłek  k a ry !

—  R o ześlił się F ra n c u z  i lo to ł, a  te ra z  som  K o s
so budzk i ci pokoże!

—  I n a  ta k ie g o  gno jka  się zaw zien i o te  szczap k e  
d rzew a .

—- J a !  J e s t  sp raw ied liw o ść! D ziad a  do k o zy  b ie- 
rą , bo se chcio ł jo d ła  u w arzy ć .

—  Ju śc i!
(D. c. n .).

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

M AGISTER m atem atyk i i  fizyki, 
nauczyciel gimnazjalny udziela tanio 
lekcji, korepetycyj. W  krótkim  cza
sie popraw ia stopnie, naucza do ro 
słych. Tel. 231-85.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN
CJI, pracow ita chętnie przyjmie za* 
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re
dakcji „Robotnika" pod A. B.

STARSZY, inteligentny człow iek, 
umie prow adzić meldunki, prosi w ła- 
śoicieii domów o jakąkolw iek pracę 
(dozorca lub pilnow anie m ieszkania) 
ąa życie i m ieszkanie. O ferty dila 
„S tanisław a".

WYŻSZEJ SZKOŁY DZIENNIKAR
SK IEJ ABSOLW ENT poszukuje p rak  
tyki dziennikarskiej, miejscowość obo 
jętna. O ferty do R edakcji „R obotni
ka", pod  „Szkoła i p rak ty k a '1.

KRAW COW A poszukuje p racy  w 
dom ach pryw atnych. R eperacje. Ta
nio. Poznańska 22 — 62.

RYSOWNIK - GRAFIK poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, któraby umożli
w iła mu dalszą egzystencję i ew en
tualnie ukończenie przerwanych stu
diów. Łaskawe zgłoszenia sub. „G ra
fik" do Redakcji.

O godz. 10-ej rozpoczął się przewód 
sądowy, na początku którego adw, Gu
tman zgłosił powództwo cywilne, w i- 
mieniu b. żony zabitego Boya, opiekun
ki jego nieletnich dzieci. Przy stole po
w oda zajęła miejsce pani Elżbieta Bo- 
yowa, b. żona zamordowanego. ,

Powód cywilny wmosił o odroczenie 
rozprawy ze względu na niestawienni
ctwo matki zabitego, 84-letniej Eugenji 
Boyowej, jednakże sąd wniosek ten po
zostawił bez uwzględnienia.

Sąd. na wniosek obrońcy, zarówno 
jak powoda cywilnego, postanowił od
czytać akt oskarżenia, zbadać oskar
żoną, oraz czterech pierwszych świad
ków przy drzwiach zamkniętych.

Zbadano przy drzwiach zamkniętych: 
oskarżoną, m atkę oskarżonej, św iadka 
Dudzińskiego, Popławskiego, Lupę, słu
żącą Boy'a, oraz Jenerównę, ryw alkę 
oskarżonej, dla której Boy zaczął Wo
roniecką zaniedbywać.

Rozprawa trwa.
I. K.

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
Dewizy, H olandja 361.40; Londyn 32.95; 

Nojvy Jork 8.90; Nowy Jork (kabel) 8.904; 
Paryż 35.14; Praga 26.39; Szwaj car ja 174.45.

Ohroty więcej, niż średnie przeważnie 
bez zmiany.

Obrazki ze św iata

I walk mircułmańsko-himfuskich w Bombaju

Mimo to  jednak wszystkie miejsca 
na sali Nr. 2, zostały zajęte już przed 
godz. 9-tą,

O godz. 9.30 eskorta policyjna w pro
w adziła osk. W oroniecką.

Je s t to  kobieta o  tw arzy przystojnej, 
znamionującej wybitnie silny charakter. 
U brana jest skrom nie: w  czarną su
kienkę i czarny beret.

Zajęła ona miejsce na  ław ie oskarżo
nych z zupełną swobodą, rozglądała się 
po  sali, ruchy jej, zarówno jak  i w yraz 
twarzy, znamionowały pełne opanowa
nie nerwów.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: chmurno z drobmemi opadami 
o charakterze przelotnym. Chłodno przy 
•Łałych wiatrach północnych i północno- 
wschodnich.

Od kilkunastu dlni toczą się w  Bom
baju i przyległych prowincjach zacięte I 
'krwawe walki pomiędzy ludnością hin
duską a muzułmanami, k tóre  pociągają 
za sobą liczne ofiary w ludziach, Do 
tej pory  w  w alkach tych zginęło p rze
szło 200 osób, przew ażnie z pośród hin
dusów. Tysiące osób zostało poranio

nych, a  m nóstwo budynków  i alklepów 
zdemolowano.

Na zdjęciu naszem wadzimy posteru
nek  złożony z żołnierzy angielskich i 
hinduskich przed zdemolowanym skle
pem. Na ulicy leżą zwłoki zomordowa- 
nego hindusa.

/

Na zdjęciu naszem  widzimy niezwy
kły  obrazek; podchwycony przez foto
grafa w jednym z europejskich ogro

dów zoologicznych: W śród stada mło
dych owiec siedzi spokojnie m ały lam 
part.
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Niedopuszczalne postępowanie starosty powiatu Grójeckiego
W związKu z zatargiem w firmie Puricelli

Firm a Puricelli prowadzi roboty na 
szosie krakow skiej od roku zeszłego, w 
okolicy Tarczyna, w stronie Grójca i 
Białegostoku, płacąc robotnikom  ze 
ciężką pracę aż po 50 gr. za godzitnę.

Robotnicy, w poczuciu lcrzywdyV aie 
m ogąc otrzym ać podwyżki, w dniu 2 
czerw ca, w liczbie 250 ludzi porzucili 
pracę.

Takie postaw ienie sprawy przez ro
botników  nie podobało się władz mi 
miejscowym, które uważają, że robotni
cy powinni pracować za każdą cenę)

Następnego dnia po rozpoczęciu 
strajku przyjechał na robotę sam ocho
dem starosta  p, Grochowski, kom en
dant pow. p, Ptasiński i policja, celem 
zlikwidowania strajku.

S tarosta  zwrócił się z zapytaniem  do 
robotników : „Cóż wy do cholery robi. 
cie, strajku wam się zachciało, kto wam 
kazał strajkować i kto wam pozwolił 
strajkować? Czy Związek wam kazał 
strajkować (II!) i f. p.

K azał on robotnikom  przystąpić ćo 
pracy, zaś kom endant pow. zagroził, że 
jeśli tego nie zrobią sp-ow adzi robot
ników  ze wsi Broniszewa po zł. 2,50 
dziennie.

W reszcie p. s ta rosta  zapow iedział ie  
policzy się z robotnikami, gdy przyjdą w 
zimę po zasiłki (!!).

Robotnicy wyjaśnili przybyłym, że do 
strajku n ik t ich nie nam aw iał ani ntkt 
ich do porzucenia pracy  nie zmuszał.

Zmusiły ich głodowe zarobki i jeś'i 
otrzym ają podwyżkę, to bezwłocznie 
przystąpią do pracy.

Starosta oświadczył, że dzisiaj z 1 zł. 
żyć może robotnik (?), gdyż p. starosta 
nam więcej nie wydaję na życie (?).

K iedy jeden z robotników  stara ł się 
w ytłum aczyć p. staroście, że jednak za
robek  3,50 dziennie jest zibyt mały, p. 
s ta rosta  uznał go za „delegata” i pole
cił policjantowi obrewidowanie robot
nika.

R obotnicy stwierdzili, że ten  robot
n ik  nie jest delegatem  i podali nazwi
ska innych, wówczas p. starosta  polecił 
policji zanotow ać nazw iska i wezwać 
tych ludzi na posterunek, aby porozm a
w iać z „łobuzami" (!!).

Nowe pociągi
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

W arszaw ie podaje  do wiadomości, że od dn. 
3 b. m. uruchomiony został kurs wagonu 
I, II, III ki. bezpośredniej komunikacji W ar
szaw a—Katowice w pociągu Nr. 11/211/2212, 
odchodzącym z dworca Głównego w W ar- 
s  awie o godz, 21 m. 35. W  kierunku od
w rotnym w pociągu Nr. 2203/206, przybyw a
jącym na tenże dw orzec . o godz. 6 m. 02.

Równocześnie w okresie od dn. 4 b. m. 
do dn. 1 października r. b. uruchomiony bę
dzie wagon J, II i III Id. bezpośredniej ko
m unikacji W arszawa — Ciechocinek w po
ciągu Nr. 415/4415, odchodzącym z dworca 
Głównego w W arszawie o godz. Om. 15 i w 
k ierunku odwrotnym w pociągu Nr. 4412/416, 
przybyw ającym  na tenże dworzec o godz. 
6 m. 10.

m .. u i -  —------ --------

KmOTEATRY MIEJSKI
Początek o godz. 6,30 

Metro Goldwyn Mayer przedstawia: 
CONCHITĘ MONTENEGRO 

LESLIE HOWARDA
KAREN M0RLEY

wprzemiłym filmie e g z o ty c z n y m

KOCHANKA z TAHITI
Sala dobrze w entylow ana

___________  C ery  miejsc zniżone.

COLOSSEUM p« ł s, g, io
n a j w i ę k s z a  SENSACJA  ----------
E K R A N Ó W  SW IATA-REA-1 Ceny ■ 
l i z a c j i  r . MAMOULIANA m l* l «  
Twórcy  „W ielkom ie jsk ich  Ulic"  I od z ł -

Dr JEKYLLi Mr HYDE
W ROL, GŁ. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita  zm iana  p rogram u

MAŁA SALA: „HĄDAME SZATAN*,
Ceny 65 gr. i 1 zł. Ret. C B. de MULĘ |

— .  ,  •  _  nowy-świat 46*najestic Poiz. o godz. 6.
CENY BILETÓW zł. 1.50 i 2.

-  F l i m  d l a  w s z y s t k i c h  I
A j  Największy film

✓ lotniczy świata

N / P A T R O I
* ) ć t -

Reżyserja:
HOWARD HAWKS

W roi, głównych:
R Y S ZA R D  B A RTH ELM E5

NEIL HAMILTON, DOUG FAIRBANKS j r .

(Kor. wł.).

Na skutek zawiadomienia Inspektora 
Pracy 8 obwodu o zatargu przez sekre- 
ta rja t okręgowy Centr. Zw. Rob. Budo
wlanych, została zwołana na dzień 3 
m. b. konferencja, na k tórą  przybył ze 
strony firmy p. Z. Gliksiman, Nie zgodził 
się on na żadną podwyżkę zarobków, 
gdyż, jak oświadczył szereg magistra
tów z okolicy złożyło oferty firmie do
starczenia robotników po znacznie niż
szej cenie od dotychczas płaconych (?!). 
Ze swej strony zaproponował, ażeby ro
botnicy wykonywali p racę na akord,

to, według wyliczenia firmy więcej bę
dą mogli zarobić!

Jednem  słowem przedstaw iciel firmy 
uznał również, że w dzisiejszych czasach 
robotnik może robić za każdą cene.

W obec takiego stanowiska porozu
m ienia nie osiągnięto, zatarg trw a na
dal.

Należy zwrócić uwagę, żc firma spro
wadziła na dozorców W łochów, którzy
r>o troi-.fu ni"? noztwalają robotnikom  ani 
na chwilę odchylić się od pracy...

Ładne stosunecziki!

* * * * *

Echa strajku w dn. 16 marca
Uniewinnienie 13 kelnerów

Sąd grodzki przy ul. Zielnej 26, unie
winnił 13 kelnerów, oskarżonych o u- 
dział w blokadzie restauracji Bokieta, 
pomyślanej jako dem onstracja przeciw 

ko zwolnieniu w te j restauracji pracow
ników gastronomicznych za udział w o- 
gólnym strajku demonstracyjnym w dn. 
16 marca.

Skazanie prezesa „sanacyjnego”
.Kuliur-und W irtsciinffihundr»»*

„Polonja” donosi: Izba karna Sądu
Okręgowego w Rybniku rozpatryw ała 
głośną swego czasu sprawę prezesa o- 
sław ionego „sanacyjnego" „Kultur- uud 
W i rlsehaf tsbumdu' ‘Rolfa Webera z  Nie- 
dobczyc o oszukańcze bakructwo. 

Oskarżony „sanat'or" upraw iał handel

Strzelcy w sądzie
Czytamy w „Naprzodzie":
W  sądzie apelacyjnym w  Krakowie 

zajdą w  najbliższych dniach ważne 
przesunięcia na wyższych stanowiskach 
W iceprezes sądu apelacyjnego dr. Krzy
żanowski przechodzi na em eryturę i 

zostaje rejentem  w Podgórzu, Również 
ustępuje prezes sądu okręgow. Szwar- 
zenberg - Czerny, w jego miejsce przy
chodzi niedawno przeniesiony z urzędu 
śledczego do apelacji dr. Czuchajowski. 
Sędzia Janicki, który  dopiero przed 
dwoma tygodniami przeniesiony został 
do Krakowa, jako sędzia grodzki, po
w ołany obecnie do prezydjum sądu ape
lacyjnego w miejsce dr. Czuchajew- 
s kiego.

Obie wiceprezesury sądu apelacyjne
go opróżnione przez wiceprezesa Krzy
żanowskiego i wiceprezesa Markiewi- 
wicza, który został rejentem w Rzeszo
wie, obsadzone będą przez sędziów  
wojskowych, a to: pułkownika i majora.

W arszawa zatrurfni aż 
... 150 bezrobotnych

i to z incjatywy prywatnej
M agistrat nie otrzym ał funduszów na 

cel zatrulmienia bezrobotnych i nie mo
że podjąć żadnych robót. N atom iast z 
inicjatywy Stow. Przyj. W ielk. W arsza
wy postanowiono rozpocząć roboty przy 
przedłużeniu Al. Poniatowskiego i przy 
kopaniu kanału odwadniającego na S a
skiej Kępie. Przy tych robotach znaj
dzie zatrudnienie 150 bezrobotnych.

Cyfra ta  wygiąć1! groteskowo wobec 
rozm iarów klęski bezrobocia w Stolicy,

Łańcuch prasowy
na obozy letnie

Z. Broniewska składa z\. 2.— i wzy
wa pp. Jerzego  W eyherta i Bolesława 
W alczewskiego.

Tow. St. Stańczykowski zł. 3.— i wzy 
wa tow. J . Żegawko.

Cymcrman R. wpłaca zł. 3 (złotych 
trzy) i wzywa tow. tow.: Rongensa Sta
nisława, Nelle Władysława i Otto Ed
warda.

Olimp ja Nowacka zł. 2.50.

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskiej

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specj. cho- 
niczne), pęcherza i niemoc płciowa.

Analizy krw i i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  Z ł. 4

Dr. R. MARKUSZEWICZ
c h o r o b y  n e r w o w e  i  p s y c h ic z n e

Kredytowa 10 Telefon 730-8
pow rócił

drzewem i dopóki były „subwencyjki", 
powodziło mu się nieźle. Gdy w kasie 
zostały pustki, naciągnął niejakiego 
Wieczorka, od którego wyłudził lisi 
gruntowy i na podstawie jego pobrał z 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Święto
chłowicach przeszło 200 tys. zł, (I), po- 
czem zgłosił konkurs. Pozate moskario
ny Weber sprzeniewierzył kilkaset z ło
tych, które wręczył mu Wieczorek na 
zapłacenie wierzytelności.

Sąd skazał pomysłowego oszusta — 
„sanat'ora” na rok  i 3 miesiące więzie-* Iżma .

“ ■ s e n s a c j a  “
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
Iff. Hopman

W a rsz a w a , N a lew k i 38,
front I piętro aaeM M M  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g  najnowszych modeli zagraniczn. 
wmCENY ŚCIŚLE HURTOW E I  < ■

Pustki na letniskach
Pomimo obniżenia cen za mieszkania 

na letniskach podw arszaw skich oraz 
znacznego obniżenia cen w pensjona
tach, k tóra  to obniżka miejscami sięga 
50% cen z przed dwóch lat, właściciele 
will i pensjonatów przewidują, że bieżą
cego la ta  frekwencja r.a letniskach bę
dzie znacznie mniejsza, aniżeli roku 
zeszłym.

Nie trzeba dodawać, że przyczyną tej 
absencji jest zaostrzający się kryzys.

Pobór
Dziś winni stawić eię: 1) zam ieszkali w  

8 i 16 dzielnicach III kom isarjatu — w ko
misji poborow ej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali 
w  10 dzielnicy V kom isarjatu — w  kom i
sji poborowej Nr. 2, m ieszczących się przy 
uil. Huzarskiej 1 (koszary 1 D, A. K.). 3) 
zam. w 7 i 8 dzielnicach XIII kom.—w ko
misji poborow ej Nr. 3, 4) zam. w 5 i 6 
dzielnicach XVII kom. — w komisji pobo 
rowej Nr. 4, 5) zam. w  2 dzielnicy VIII k o 
m isariatu  — w komisji poborow ej Nr. 5 o- 
raz 6) zam. w 13 i 15 dzielnicach X kom. — 
w komisji poborowej Nr. 6. W szystkie cz te
ry ostatn ie komisje mieszczą **ię przy  uL  

Stalowej Nr. 73.

KINO MAJESTIC
„PA TRO L”

Jed en  z w ielu filmów lotniczych, k tóre 
zawsze znajdują swoich zwolenników. Du
żo pięknych zdjęć, p rzedstaw ienie boha
te rstw a  iotraikow i cały  szereg doskonale 
przem yślanych tricków  fotograficznych — 
oto zasadnicze cechy filmu.

O braz pod względem technicznym  wy
konany doskonale.

Ponieważ chciano obrazow i nadać tm  
pacyfizmu, wprowadzono m om ent scysji 
pomiędzy dowódcami w spraw ie wydziel-* 
nia do eskadry lotniczej coraz młodszych 
„uzupełnień".

Obraz jest niewątpliw ie bardzo ciekawy 
i frapujący dla wszystkich w ielbicieli lo t
nictw a. ł k a .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ilość sam obójstw  w zrasta w sposób 
przerażający

Oto samobójstwa z dnia wczoraj
szego:

Przy ul. Browarnej 20 Marfa D ro - 
biażdżanka, lat 25, handlarka, zostaia 
pobita przez pijanego kochanka M:e- 
czysława Arkuszewskiego. Około godz. 
1 nieszczęśliwa, korzystając ze snu sw e
go prześladowcy, wyskoczyła z okna 2 
piętra, padając iia bruk podwórza. Le
karz Pogotowia stwierdził ranę tłuczo
ną głowy i ogólne potłuczenie, poęzem 
przwiózł desperatkę do szpitala Dz. Je
zus.

20-letai Berek Grosman, mechairk, 
bezdomny napił się esencji octowej w 
bramie domu Solna 10.

30-letnia Zofja Borowska (Kołowa 
U) przy mężu napiła się esencji octo
wej.

56-Ietni Franciszek Piasecki, krawiec 
(Chmielna 30), napił się esencji octowej 
i jodyny w bocznej alei ogrodu Sask!e-

go.
29-letnia Julja Jacakówna, robota.ca 

(Terespolska 15) napiła się esencji oc
towej w mieszkaniu własnem.

35-letnia Joanna Wróbel, służąca, 
bezdomna, również napiła się esencji 
octowej na cmentarzu powązkowskim  
w kwaterze 124, w pobliżu 4 bramy. — 
Wszystkim ofiarom zawodów życio
wych pomocy udzieliło Pogotowie, co- 
czem Grosmana przewiozło do szpitala 
św. Ducha. — Piaseckiego do św. P.O- 
cha, Jaczakównę — do Przemieniania 
Pańskiego i Wróhlównę — na Czyetem

Na terenie wojskowego klubu na Wy
brzeżu Kościuszkowskiem skoczyła * 
brzegu do Wisły 40-letnia Anna Kępka 
(Zajęcza 12). Desperatkę wyratowali 
post. komis, rzecznego, Oryl i Drożyń
ski, przewożąc do komisarjatu. Powodu 
targnięcia się na życie desperatka me 
chce wyjawić.

Skutki niezdrowych nastrojów  
przedegzaminowych

Przy ul. Wroniej 2 w mieszkaniu ro 
dziców swyoh, po północy, gdy wszyscy 
domownicy spali, popełnił samobójstwo, 
powiesiwszy się w  kuchni, na sznurku, 
umocowanym do zawiasy okiennej 20- 
Ietai Ferdynand Szolc, syn mechanika.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Denat był uczniem jednej z wyżaaych 
szkół. Powodem *amobqj®twa — według 
zeznań rodziców — był silny rozetrój 
nerwowy spowodowany niedostateoeue- 
mi postępami w nauce.

C o  grają w  Teatrach/?
TEATR „ATENEUM”. D ziś T e 

a t r  n ie c z y n n y  z  p o w o d u  g e n e ra ln e j p ró 
b y  z e  sz tu k i Afinogenowa p . t . „Strach*4. 
S z tu k a  ta , d z ięk i g łę b o k o  p o m yślanym  
k o n flik to m  p sy c h o lo g iczn o  - s p o łe c z 
nym , b ę d z ie  s ta n o w iła  n ie w ą tp liw ie  
su k c e s  r e p e r tu a ro w y  o b e c n e g o  sezo n u . 
P o e ta ć  g łó w n ą  p ro fe s o ra  B o ro d in a  od 
tw a rz a  Z. C h m ie lew sk i, k tó ry  jed n o 
cze śn ie  s z tu k ę  re ż y s e ru je . U d z ia ł b io 
r ą :  p p . B u czy ń sk a , D a sz y ń sk a , P e r z a 
n o w sk a , M ara , L e c h o w sk a , D an iło w icz , 
D z iew o ń sk i, M a lin o w sk i Z aw is to w sk i, 
Ż u ro w sk i, Z a w ie y sk i i Ż e leńsk i. I n te 
re su jący m  m o m en tem  b ę d z ie  w y s tę p  
H a n e c z k i J a ra c z ó w n y , c ó rk i S te fa n a  
J a r a c z a  w  ro li N a ta sz y .

Z OPERY. Dziś grana będzie w  Łazien
kach „Noc w W enecji”.

TEATR NARODOWY. Daiś i codziennie 
komedia E. Sbefdona w przeróbce F lersa I 
Croisseta „Historia dwu serc” (Romance).

TEATR LETNI. Codziennie komedia Kie- 
drzyńekiego „Życie jest skom plikow ane” .

TEA TR NOWY: Dziś 1 codziennie sztuka 
M ikołaja Jew reinow a „Miłość pod m ikro
skopem ".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie now a 
komedja Shaw a „Zbyt praw dziw e, aby było 
d ob re”.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
kom edia Hieronima M orstina p. t„  „Dzika 
pszczoła".

TEATR „MORSKIE OKO”. O eU tnie dni
rewji „Listek figowy’4. Za tydzień prem iera 
nowej rewji z Kazimierzem Krukowskim.

BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dziś 
nowa rew ja p. Ł.s „Jaracz  i Banda" z udzia
łem Stefana Jaracza , Żuli Pogorzelsk iej Bo
do i innymi.

TEA TR „NOWOŚCI". Codziennie św iet
na opere tka  „Kwiat H awaju".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś I co
dziennie w ogródku rawja pod tytułem  „To 
jest Fuks".

TEATR MIGNON. Rewja p. t. „B lazeń- 
gka miłość".

Dziś w  R adjo
11.58— 12.05 Sygnał czasu. 12.05— 12.10 

O dczytanie program u. 12.10—12.20 P rze
gląd Prasy. 12.40—12.45 K om unikat P.I.M. 
12.45— 13.25 P ły ty  gram ofonowe. 13.35 do 
14.10 P ły ty  gramofonowe. 15.00—15.10 Ko
m unikat gospodarczy. 15.10—15.30 U tw ory 
skrzypcowe. 15.30—15.35 Chwilka lotnicza. 
15,35— 15.40 Komun. P . U. W. F. t Państw . 
Zw. Sportow ego. 15.40— 16.35 Muzyka łek- 
ka (płyty). 16.35—16.40 K om unikat dla że
glugi i rybaków . 16.40—17.00 Odczyt spor- 
towy p. t. „Turyetyka zbiorow a' — wygł. 
p. Józef W łodarkiew icz. 17.00— 18.00 P o 
pularny K oncert symfoniczny. 18.00— 18.20 
„W ielki post w ojczyźnie P roroka". 18.20 
do 19.15 M uzyka lekka. 19.15— 19.35 Roz
maitości, oraz komun. Tow. Zach, do H o
dow li koni w Polsce. 19.35— 19.45 Prasow y 
Dziennik Radjowy. 19.45— 19.55 „Listowne 
nauczanie rolnictw a”, 19.55—20.00 Program  
na dzień następny. 20.00—20.15 Fełjeton 
literacki — wygł. p. Rygier. 20.15—20.25 
„O duchu muzyki francuskiej * —  Strom - 
enger, 20.30—22.35 Europejski koncert 
francuski (Transm isja z Paryża) 22.40—22.50 
W iadom ości sportow e. 22.50—23.30 Muzy
ka taneczna z kaw iarni G astronom ia.

UTWORY W IRSKIEGO W  RADJO.

Dnia 8 czerw ca 1932 o godzinie 15 m. 40 
znany recy ta to r H enryk Ładosz wygłosi w 
kw adransie d la  dzieci diwa utw ory Juliusza 
W irskiego „B ohaterskie kaw ki" i  „Jak  jeż 
w ystrychnął lisa a a  dudka”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Do środy
włącznie ,-Dzień październikow y" KaUera, 
na Żoliborzu.

„LUNA - PARK" (Park Pralki). Najnuw- 
eze a trakc je  widowiskowe. Codziennie kon
cert o rk ife try  36 pp. O tw arte  do 12-el W 
nocy.

Dnia 11-go b. m. odbędzie się zabaw a M  
rzecz „A kadem ika Polskiego” .

Dnia 18-go Bal maskowy p. t. „Noe śm ie
chu".

Co słychać w Warszawie?
URUCHOMIENIE TARGOW ISKA 

POD WIADUKTEM.
Inspekcja handlow a m agistratu, urucho

miła w piątek, dn. 3 b. m now e targow i
sko miejskie d la  Powidła pod  w iaduktem  
Ke. Józefa Poniatowskiego. Przeznaczono 
na ten cel 2 arkady  w iaduktu od dl. So
lec.

OŚWIETLENIE UL- W SPÓLNEJ.
Roapoezęto roboty, m ające aa  eelu *• 

św ietlenie elektrycznością odcinka ul. 
W spólnej od  Poznańskiej do  Eraiłji P later.

NOWE POMNIKI,
O statecznie zatw ierdzono p ro jek ty  2-eb 

pomników w W arszaw ie, mianowicie po
mnika św. Klemensa, k tó ry  stanąć ma na 
rynku Starego M iasta l pom nika K ilińskie
go, który  etanie na pi. Krasińskich.

Co wyświetlało kina?
ADRIA PAŁACE: „Pożyczone szczęście”.
APOLLO: „Dwa eerca",
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem ”, 
BAJKA : „Ludzie m orza".
COLOSSEUM: „Dr. Jekky l i Mr. H yde". 
W  m alej sali: „M adam e Szatan” .
CASINO: „Bracia K aram azow ".
CAPITOL: „Ułani. Ulani**.
CZARY: „Nieposkromiony".
ERA: „Nasze niew inne narzeczone". 
FILHARM ONJA: „Dama z pieskiem ". 
FORUM: „K apitan W halan" z Coperem. 
GOPLANA: „Żywy pocisk” ł „Podwójna 

gra".
HELJOS: „Król bulw arów ”, 
HOLLYWOOD: „Faw oryta m aharadży". 
ITA LJA: „Życiowe rozbitki".
KOMETA: „Kajdany przeszłoś#? ' 1

„Dziewczę z baru".
LUX: „D ziew czątko z P ra te ru ”. 
M AJESTIC: „Patrol".

MARS: „Liljanka chce się rozw ieść”. 
MASKA: „K 'ątw a rodu m andarynów". 
MEWA: „K obieta na  Marsie** i „Ciebie 

tylko kocham ",
M IEJSKI: „K ochanka z Tahiti".
PAN: „Krwawe p e rły " I „Znak ov

drzw iach” .
PALACE: „Musisz być m oją".
RIVIERA: „W szponach czerezw yeza1- 

ki" i dodatk i dźw iękow e.
ROXY. „Graj cyganie" < „Express". 
SOKÓŁ: „Na dw orze króla A rtura", 
STYLOWY: „W ynalazcy prochu". 
ŚWIATOWID: „Tajemnicza szóstka". 
TOMBOLA: „Tragedia A m erykańska 
TON: „Syn białych gór".
W ISŁA: „W ielka gra”.
UCIECHA: „Przygoda miłosna". 
U RA N JA : „Panienka z barem  na  kó ł

kach".

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L e sz n o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie

płodności i chorób kobiecych.
Porada 3 zł.
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Ze sportu robotniczego

NA RUBIEŻACH 
RZECZYPOSPOLITEJ

W  Kowlu pow stał niedaw no R obot
niczy Klub Sportow y T. U. R. Klub 
rozw inął się bardzo ładnie i obecnie 
posiada już szereg sekcyj, z których 
najlepszą jest p iłkarska. Klub rozegrał 
ostatnio szereg meczów piłkarskich 
zarówno tow arzyskich, jak i o m istrzo
stwo. W niedzielę w spotkaniu z Po
licyjnym Klubem Sportowym  drużyna 
robotnicza wygrała bezapelacyjnie 11:3 
(5 :2 ).

NA BOISKACH ROBOTNICZYCH 
LWOWA

W e Lwowie odbyły się ostatnio nasię 
pujące zawody piłkarskie i lekkoatle
tyczne klubów robotniczych.

TSL — RKS 2:0 (2:0). Zawody o mi
strzostw o. W pierwszej połowie gra 
wyrównana, w drugiej przew aga RKS.

TSL II — RKS II 2:1. Zasłużone zwy
cięstwo TSL.

ZRSK METAL — ZENIT 0:0. M istrz 
kl. B. Przez cały czas zawodów gra 
w yrównana. W drużynie robotniczej na 
wysokości stanęła obrona.

ZRKS METAL II — ZENIT II 5:2 
(2:1). M istrzostw o kl. C. Pew ne i za
służone zw ycięstw o drużyny żydow
skich robotników .

WEWNETRZNO - KLUBOWE ZA
WODY MŁODZIKÓW TUROWEJ 
DRUŻYNY SPORTOWEJ przyniosły 
wyniki: Bi®g 100 m,: 1) M ajer 12:6, 2) 
Engel 13, 3) H am icker. Bieg 400 m.: 
1) M ajer 58, 2) Engel 59, 3) Demkowski 
4:42. Bieg 1.500 m.: 1) M ajer 4,40, 2) 
Demkowski 4:42. Rzut kulą: 1) Nie- 
trzepski 10,80 m. 2) Biłaś 9,88 m. 3) En
gel 9,74 m. Rzut dyskiem: 1) T icker
19,80 m. 2) Engel 19 m. 3) Demkowski 
18,95 m.

WIDZEW WYGRYWA TURNIEJ 
PIŁKARSKI

W Łodzi odbył się błyskawiczny tu r 
niej A klasowych klubów piłkarskich.

P ierw sze miejsce w turnieju zajął 
Rob. Klub Sport W idzew  — 5 pkt. 
przed Turystam i M akabi i Hakoahem.

SPORT ROBOTNICZY 
NA ŚLĄSKU

O MISTRZOSTWO ŚL. R. S. K. O.
I. R. K. S. Katowice — TUR. Szopie

nice 4:1 (3:1). Mecz odbył się na boisku 
K. S. N aprzód w Załężu. Znaczna p rze
waga drużyny katowickiej.

R. K. S. Jedność Król - Huta - Ruch 
Ruda 2:1 (1:0). M ecz odibył się w Król. 
Hucie. G ra zajmująca, obie strony wy
kazały  bardzo dobrą formę. Jedność u- 
zyskała decydującą bram kę w ostat
nich minutach.

R. K. S. Siła Giszowiec — R. K. S. 
Naprzód Murcki 4:1 (1:1). Zawody ro

zegrano w Giszowcu. G ra bardzo ładna. 
Przedm ecz drużyn rezerw ow ych przy
niósł zwycięstwo zespołowi Giszowca 
3:1 (2:1).

R. K. S. „Sila“ Michałkowice — R. 
K, „Sila“ Mała - Dąbrówka 5:2, Obie 
drużyny walczyły ambitnie a gra ich 
sta ła  na wysokim poziomie technicz
nym.

R. K. S. „Naprzód" Bytków — R. K. 
S. „Siła" Janów 1:1 (0:1). Spotkanie 
odbyło się w Nikiszowcu. R. K. S. J a 
nów stale popraw ia swoją formę.

ZAWODY TOWARZYSKIE.
R. K. S. Chropaczów — R. K. S. Siła 

Łaziska Górne 4:2 (3:0). Drużyna Chro-

paczowa miała lekką przewagę przez 
cały czas gry,

PIŁKA RĘCZNA.
A. T. V. Katowice — Repr. Rob. Ka

towic 11:4 (6:0). G ra prowadzona przez 
cały czas w ostrem tempie. Do p rze r
wy przew ażała drużyna A. T, V. W 
drugiej połowie drużyna robotnicza 
grała ambitniej, dorównując przeciw ni
kowi.

SUKCES TUR-WOLA
Pierw szy w  W arszaw ie robotniczy 

klub sportow y T. U. R. (TUR—Wola) 
rozegrał ostatnio mecz z Liłpopianką 
zwyciężając 2:1. ,

Przed meczem tenisowym z Anglją
Mecz tenisowy Polska — Anglja o pu- 

har Davisa, rozpoczynający się w naj
bliższy p ią tek  na kortach  WLTK w W ar 
szawie, w yw ołał ogromne zain tereso
wanie w Anglji.

Zwycięstwo polaków  nad Holandją 
znakom icie podniosło nasz prestiż  w 
tenisie. Anglicy nie Są absolutnie pewni 
swojego zwycięstwa, tem bardziej, że 
czołowy gracz angielski, Perry, znajdu
je się obecnie w  słabej formie, czego 
dowodem jest — porażka, jakiej do
znał on w tych dniach na m istrzostw ach 
Paryża, przegryw ając do czeskiego te 
nisisty Menzła.

Nasi tenisiści, a szczególnie Tłoczyfi- 
ski, znajdują się w formie w ręcz znako
mitej. W grach pojedynczych walczyć

Z działalności kobiecych klubów robotniczych

■■■
OBÓZ KOBIECY NAD MORZEM. ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE GRUP KOBIECYCH,

Obozy letnie Z.R.S.S.
Związek Robotniczych Stowarzy

szeń Sportowych organizuje w roku 
bieżącym śladem lat ubiegłych sze
reg obozów letnich męskich i kobie
cych. Obozy odbędą się:

M ĘSKIE
I. Obóz śląski dla RSKO. Zagłę

bie, Cieszyn, Katowice i Kraków od 
1 do 14 sierpnia r. b.

II. Obóz w Sulejowie dla RSKO. 
W arszawa i Łódź od 15 do 30 lipca 
roku bież.

III. Obóz w W ieluniu dla s ta r
szych organizatorów sport. rob. od 
15 do 31 sierpnia r. b.

IV. Obóz wędrowny na Podkar
paciu dla RSKO Lwów i Kraków od 
1 d o -14 sierpnia r. b.

KOBIECE
W Sulejowie dla przodowniczek 

gier sportowych od 1.7 — 15.7.
W Ustroniu na Śląsku od 15.7 — 

1.8 (zastrzeżono ewent. zmiana ter-

Święto sportu robotniczego na Śląsku

i ®

Na Śląsku o-dbyło się n iedaw no Świę
to  S portu  Robotniczego. Z tej okazji 
nasi sportow cy urządzili w  K atow icach 
piękną uliczną m anifestację spo rtu  ro 
botniczego. Na zdjęciu widzim y frag

m ent pochodu. M iędzy innemi -sportow
cy domagają się ochrony p racy  m ło
dzieży robotniczej, poparc ia  finansow e
go władz dla sportu  robotniczego i t. d ;

minu).
Obóz wędrowny w Tatrach i Pie

ninach od 1.7 do 15.7.
Na wszystkie obozy przysługują 

zniżki kolejowe w wysokości 80 pro
cent za przejazdy w obydwie strony. 
Przejazdy opłacają uczestniczki.

ZRSS apeluje do wszystkich p la
cówek, aby podjęły energiczną ak 
cję celem  n a leżytego  obesłan ia  obo
zów ; zwraca się również do kierow
ników i organizatorów sportu robot
niczego, aby jak najliczniej przybyli 
na specjalny dla nich obóz w  W ie
luniu, pięknej okolicy położonej nad 
Notecią, gdzie będą mogli pogłębić 
swe wiadomości organizacyjne i 
sportowe oraz zapoznać się z najak- 
tualniejszemi zagadnieniami, doty
czącemu sportu robotniczego i jego 
organizacji.

Obozy dają nam możność wyszko
lenia m aterjału ludzkiego, spędzenie 
pożyteczne dla siebie i sprawy 2-ch 
tygodni, nauczenia się ważnych rze
czy w sporcie pod kierunkiem pierw 
szorzędnych sił instruktorskich.

ZAWODY KOLARSKI 
NA DYNASACH

W niedzielę na torze Dynasowskim 
odbyły się w ielkie zawody kolarskie, w 
program ie swym zaw ierające cały sze
reg  konkurencji.

W alki były ciekaw e i zajmujące. Za
wodnicy, .mimo początku sezonu, w y
kazali naogół niezłą formę.

PIERWSZY KROK PŁYWACKIE 
W WARSZAWIE

W niedzielę na  pływ alni AZS w 
parku  Paderew skiego odbył się doro
czny I Krok Pływ acki dla pań  d panów.

W yniki techniczne: 100 m. stylem
doftvolnym dla stowarzyszonych: 1) Do
brzyński (YMCA) 1:22 sek., 100 m. st. 
dowolnym pań: 1) Sznadlerów na (AZS) 
2:45 sek., 300 m. st. dowolnym panów: 
1) Tuz (AZS) 6:23 sek., 100 m. st. do
wolnym dla niestowarzysttcciych: 1)
Łańkow ski 1:49 s., 100 m. klasycznym 
panów: 1) Rasiński (AZS) 1:46 sek.

W  ogólnej punktacji zwyciężył AZS 
przed  YMCA.

Obozy muszą był obesłane przez 
mateąjal ludzki doborow y. T ylko Ci, 
z których sport robotniczy m oże  
m ieć korzyść w inni b yć na obozach.
W każdym klubie musi być ktoś, kto 
na obóz pojedzie, aby potem dla 
klubu pracować.

W szelkich informacji udziela Z. R. 
S. S. względnie W ydział Kobiecy Z. 
R. S. S. (o ile chodzi o obozy kobie
ce) w W arszawie przy ul. Czerwo
nego Krzyża 20. Telefon 731-95.

będą: Maks Stolarow  i Tłoezyński. W 
grze podwójnej: Hebda — W armiński.

Anglję w siglach reprezentują: Perry  
i Lee. W doublu — P erry  — Hughes. 
Jak o  rezerw a przybyw a do Polski — 
David.

Angielska drużyna tenisow a przyby
wa dziś, we w torek  wieczorem.

Od poniedziałku polscy rep rezen tan 
ci zostali zgrom adzeni w W arszaw ie, 
gdzie przeprow adzają wspólny trening.

OGÓLNOPOLSKIE REGATY 
WIOŚLARSKIE W POZNANIU
W  nie dzielę odbyły się w P ozna-/u  

pierw sze w kraju ogólnopolskie regaty 
w ioślarskie, w  ram ach których roze
grano w trzech biegach eliminacje 
przedolim pijskie oraz w  dwuch biegach 
— eliminacje na  mecz Polska — Cze
chosłowacja, k tó ry  zresztą nie dojdz'e 
do skutku, na sku tek  tragicznej śm ier
ci Lobkowitza, głównego organizatora 
tego meczu.

R egaty rozegrane były na jeziorze 
W itebelskiem , r.a dystansie 2 kim. W y
niki biegów eliminacyjnych były n as tę 
pujące:

Dwójki bez st'em ika: 1) KW 04 Poz
nań w  czasie 8:23,6 sek.

Cziwórki bez stern ika: 1) KW  04 P o
znań 7:43,6 sek., valkowerem .

Czwórki ze sternikiem : (mistrzostwo 
Poznania): 1) osada W arsz. T-w a W io
ślarskiego w czasie 7:08,6 sek.

ósem ki: Zwyciężyła osada Klubu
W ioślarskiego 04 Poznań w czasie 6,37,4 
sek.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
ŚLĄSK-KRAKÓW-ŁÓDŹ

W  K atow icach rozegrany został w 
niedzielę ciekaw y trójm ecz lekkoatle t- 
pomiędzy reprezentacjam i Śląska, K ra
kow a i Łodzi. Zawody, ze względu na  
udział czołowych lekkoatle tów  j lekko- 
a tle tek  z m istrzynią św iata W eissów ną 
na czele, w yw ołały w ielkie zain tereso
wanie. W yniki os:ągniięto doskonałe. 
M. in. pobito  trzy  reko rdy  krakow skie 
,{ trzy  śląskie.

Mecz w ygrał Śląsk 303 pkt. przed 
Krakow em  272 pkt. i Łodzią 211 pkt- 
Śląsk naogół górował w  biegach. K ra
ków osiągnął najlepsze wyniki w kon
kurencjach męskich, Łódź zaś górow a
ła w  konkurencjach kobiecych.

W eissówną, k tóra  startow ała  aż w 
5-ciu konkurencjach, była przem ęczo
na i w dysku osiągnęła ty lko 38,29 mtr.

Sensacje zagraniczne
FIŃSKI ZWIĄZEK 

DYSKWALIFIKUJE NURMIEGO
W sławnej na cały św iat aferze Nu — 

miego nastąpił wczoraj nowy zwrot, bo 
oto zarząd fińskiego związku lek k o a t
letycznego na specjalnem p o s ie d z ę ru  
postanow ił wykluczyć Nurmiego z u- 
działu w jakichkolw iek imprezech spor
towych w najbliższym czasie. Podobno 
ostatnio w ynikły jakieś nieporozum ie
nia między fińskim Zw. lekkoatle tycz
nym a Nuirmim, skokiem  cizego zarząd 
Fińskiego Zw. Lekkoatl., k tóry  dotych
czas bronił am atorstw a swego zaw od
nika, zmienił swą politykę.

JUGOSŁAWJA ZWYCIĘŻA 
FRANCJĘ 2:1.

Rozegrany w Białogrodzie m ecz mię
dzypaństwowy pomiędzy Francją a Ju - 
gosławją zakończył się zwycięstwem 
Jugosław ji w stosunku 2:1.

W  św ietle tego zw ycięstw a nasz suk
ces w Zagrzebiu nabiera specjalnego 
znaczenia. '

NIEPOROZUMIENIA 
W PIŁKARSTWIE WĘGIERSKIEM.
Znany budapeszteński klub p iłkarski, 

Ujpest, w ystąpił w  tych dniach z W ę
gierskiego Związku Piłkarskiego, z po
wodu w ew nętrznych nieporozumień. 
ŚWIETNE WYNIKI LEKKOATLETÓW 

NIEMIECKICH.
Na wielkich zawodach lekkoatle ty 

cznych w Hamburgu uzyskano szereg 
w spaniałych wyników. M. in. Jona th  
przebiegł 100 m. w świetnym czasie 
10,4. Na 200 m. Borchm aier uzyskał 
wynik 21,7. Na 800 m. zwyciężył W iess- 
m anc w czasie 1:57,4. S tartujący w  tym

biegu P eltzer zajął dopiero 4-te miej
sce. W  sztafecie 4X100 m. drużyn re 
prezentacyjna uzyskała wynik 41,4.

ZAGRANICZNY KURJER 
BOKSERSKI.

Bruksela. T ytuł m istrza św iata w  
wadze ciężkiej zdobył belgijski bokser 
P le rre  Charles, bijąc na  punkty  swego 
najgroźniejszego ryw ala, niem ca M ulle
ra.

Moment z meczu
Praga— Berlin

; X
'il : - 2

Nasze zdjęcie przedstaw ia emocjonu
jący mom ent z meczu Praga - Berlin, 
zakończonego zwycięstwem berliń- 
czyków 5:3,

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZĘ ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.  W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

S'cJK’o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
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